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Ł Ą C Z N I C E  A U T O M A T Y C Z N E
Inż. K O N STA N TY DOBRSKI, mjr.

W  chwili obecnej mamy cztery zasadnicze 
systemy wielkich autom atycznych łącznic tele­
fonicznych. A  mianowicie system Ericssona, Pa- 
Rel'a, R otary'a  i Strowger'a.

Z system ów tych ostatni jest najstarszy
i najbardziej do tej pory rozpowszechniony. 
Jest on fabrykowany w A m eryce (Autom atic 
E lectric C y), w A nglji, we Francji, w Niemczech 
(Siem ens-Halske), w A ustrji. N iem cy p rzy ję ły  go 
(w odmianie Siemensa-Halskiego) jako swój 
system państwowy i autom atyzują według nie­
go wszystkie swe stacje telefoniczne.

Panel jest wyrabiany wyłącznie w A m ery­
ce i przeznaczony do wielkich sieci miast Sta­
nów Zjednoczonych, a w ięc New-Yorku, Chica­
go, Philadelphie, Bostonu, Detroit i t. d.

Przedsiębiorstwem  macierzystem systemu 
Rotary jest Bell Telephone Manufacturing Cy 
w A ntw erpji.

System Rotary jest przy jęty  jako państw o­
w y w Hiszpanji. Sieć telefoniczna miasta P a ­
ryża będzie automatyzowana w edług tego sy­
stemu. Jest on dalej stosowany w wielu mia­
stach —  zwłaszcza Europy.

Nakoniec system Ericssona jest fabrykow a­
ny w Stockholm ie i jest p rzyjęty  dla sieci tego 
miasta. Centrala systemu Ericssona znajduje się 
m iędzy innemi w Rotterdamie.

W  Polsce mamy łącznice systemu Strow- 
gera, Rotary i Ericssona. Łącznice systemu P a ­
ne, jako w yłącznie w ytw arzane w A m eryce, nie 
w chodzą w danym wypadku w rachubę.

Rozpatrzm y tedy kolejno trzy system y: 
Strowgera, R otary i Ericssona.

A . System Strowgera.

1. Łącznice automatyczne. Zadaniem łącz­
nic telefonicznych autom atycznych jest dokony­
wanie połączeń pom iędzy dwoma dowolnemi 
aparatami danej sieci telefonicznej. Takież sa­
mo zadanie spełniają i zw ykłe ręczne łącznice 
telefoniczne. Na stacjach ręcznych telefonistka 
odbiera numer aparatu, który ma być w yw oła­
ny, w yszukuje nieraz z pośród dziesiątków ty­
sięcy żądaną linję, bada, czy  linja ta nie jest za ­
jęta, zawiadamia o stanie przewodu abonenta 
w yw ołu jącego, wreszcie łączy obie lin je, a po 
skończonej rozm ow ie —  na skutek otrzymanych 
sygnałów  —  przerywa nawiązane połączenie. 
Na stacjach autom atycznych wszystkie wska­
zane wyżej czynności muszą być załatwione 
przez odpowiednie mechanizmy,a więc bez udzia­
łu telefonistek.

Mechanizmy, które na stacjach autom a­
tycznych dokonyw ują potrzebne połączenia na­
zyw ają  się wybierakami, albo łącznikami.

Łączniki są uruchamiane, kierowane w sw o­
ich ruchach, zatrzym ywane w odpowiednich m o­
mentach, sprowadzane do położenia spoczynku
i t. d. przez układy przekaźników  elektrom agne­
tycznych, których kotwiczki podw ażając w 
chwili działania swe sprężynki, pow odują  za ­
mknięcie lub rozw arcie określonych obw odów  
elektrycznych.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż, aby te przekaź­
niki uruchamiały kolejno właściwe łączniki i u- 
stawiały je w  takim kierunku, aby w rezultacie 
doszło do połączenia nie z jakimkolwiek abo- 
netem sieci telefonicznej, a z abonentem żąda­
nym, trzeba, aby tej grze przekaźników, jaka 
ma się rozwinąć podczas łączenia, był nadawa­
ny określony kierunek. Otóż kierunek ten może 
nadawać tylko abonent, gdyż tylko on wie, z 
kim chce w danej chwili rozmawiać. To też 
aparat abonenta przyłączonego do stacji auto­
matycznej różni się od aparatu zwykłego. R óż­
nica polega na tem, iż aparat autom atyczny da­
je abonentowi m ożność przesyłania do stacji 
im pulsów prądu według obranej kolejności.

KYS. 1. S C H E M A T  A U T O M A T Y C ZN E G O  Ł Ą C Z E N IA  
A  P A  HATÓAY T E LE F O N IC ZN Y C H .

W eźm y na razie pod uwagę instalację, jak 
na rys. 1.

Instalacja ta zawiera cztery aparaty abo­
nentów N, N-,, N-ai N t, m ających łączyć się ze 
sobą w dowolnych kom binacjach po dwa aparaty.

A paraty te zaopatrzone są w przyciski ( ta ),  
przy pom ocy których właśnie abonent m oże na­
dawać impulsy, kierujące ruchami łączników. 
Instalacja zawiera cztery łączniki q,, q.,, q :. q t.

W  zasadzie każdy łącznik składa się z czę ­
ści ruchomej, w danym wypadku w postaci k ół­
ka zębatego i nieodzownego w każdym łączniku 
r a m i e n i a  albo d r ą ż k a  s t y k o w e g o ,  oraz 
z części nieruchomej, zaw ierającej z e s p ó i  
s t y k ó w .

Takie same styki różnych łączników są se 
sobą połączone przy pom ocy przewodników V,, 
V 2, V,, V, w  podobny sposób, jak np, gniazdka 
abonenta w polu wielokrotnem łącznicy ręcznej.
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Przewodniki V lt V 2, V s, V4 tworzą razem p o l e  
w i e l o k r o t n e  ł ą c z n i k ó w  albo w i e l o -  
k r o t n i k  ł ą c z n i k ó w .

Część ruchoma jest wprawiana w ruch — 
w danym wypadku obrotow y —  przez przekaź­
nik elektrom agnetyczny H.

Przypuśćm y, że abonent N 1 chce się p o łą ­
czyć z abonentem N3. W ów czas przez trzykrot­
ne naciśnięcie przycisku ( ta )  przesyła on trzv 
impulsy do łącznicy. Impulsy te, jak widać z ry ­
sunku, działają na przekaźnik H, który trzy 
razy przyciągnie swą kotwiczkę i obróci kółko 
zębate o trzy stopnie, ustawiając ramię stykowe 
łącznika qx na trzecim  styku. Lecz styk ten łączy 
się dzięki przewodnikowi V x z ramieniem łącz­
nika q a dalej z aparatem N :t. Połączenie 
jest zatem dokonane.

P o ukończonej rozm ow ie abonent pozosta­
wia przycisk ( ta )  -w stanie spoczynku, dzięki cze ­
mu drążek stykowy wraca pod wpływ em  działa­
nia sprężyny odciągającej do swego położenia 
spoczynkowego.

Oczywiście, instalacja opisana jest nadzw y­
czaj uproszczona i nie zawiera całego szeregu 
niezbędnych elementów. A  w ięc np. nie jest p o ­
kazane, w  jaki sposób sprawdza się —  zanim 
zostanie uskutecznione żądane połączenie — , 
czy  linja abonenta N 3 nie jest przypadkiem  za­
jęta. Nie jest pokazane, w jaki sposób własną 
linję czyni się podczas rozm ow y zajętą dla in-

R Y S . 2. T A R C Z A  N U M E R O W A  A P A R A T U  
T E LE F O N IC ZN E G O .

nych łączników, w jaki sposób wydzwania się 
abonenta w yw oływ anego i t. d. Nie potrzeba 
też chyba dodawać, że przyciski w rodzaju ( ta )  
stanowiłyby bardzo niedoskonałe urządzenie, że 
łączniki rzeczyw iście używane w stacjach auto­
m atycznych są nieco bardziej złożone i t. d.

2. Aparat abonenta. Zamiast przycisku 
( ta )  zw ykły aparat telefoniczny przyłączony do 
łącznicy automatycznej posiada t. zw. t a r c z ę  
n u m e r o w ą ,  która właśnie umożliwia mu

przesyłanie odpowiednich seryj równych im­
pulsów prądu. Rys. 2-gi, 3-ci i 4 -ty przedsta­
w iają w idok zewnętrzny jednej z takich tarcu, 
mechanizm wewnętrzny, oraz schemat połączeń  
normalnego aparatu centralnej baterji wraz ze 
stykami tarczy numerowej.

R Y S . 3. M E C H A N IZM  W E W N Ę T R Z N Y  T A RC ZY  
N U M E R O W E J.

K iedy jeden abonent pragnie połą czyć się 
z drugim przedewszystkiem  podnosi swój mi­
krotelefon. Dzięki temu zamyka obw ód prądu 
stałego po przez swój mikrofon i uzw ojenie cew ­
ki indukcyjnej, oraz poprzez styk h tarczy nume­
row ej. Stacja automatyczna zostaje wywołana, to 
znaczy linja abonenta zostaje przyłączona do od ­
powiedniego łącznika, który gotów jest odebrać 
pierwszą serję impulsów, jaką abonent prześle 
do stacji.

Przypuśćm y, że abonent chce się połączyć 
z aparatem Nr. 76-48. W  tym celu wkłada palec 
do otworu w pokrywie tarczy, oznaczonego cy ­
frą 7, obraca pokryw ę tarczy aż do napotkania 
oporu (rys. 2 p. C) w postaci zęba um ieszczone­
go nad otworem  O, poczem  puszcza tarczę. P od ­
czas obracania pokryw y została naciągnięta sprę­
żyna, która teraz ,k iedy abonent w y ją ł pa lec z 
otworu, zmusza pokryw ę do obrócenia się z po-

Li
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R Y S . 4. SC H E M A T P O Ł Ą C Z E Ń  N O R M A LN E G O  
A P A R A T U  C. B .

wrotem do pierwotnego położenia. Pokrywa w 
swoim ruchu powrotnym  pociąga za sobą regula­
tor (rys. 3 p. C) oparty na działaniu siły odśrod­
kowej, który zapewnia pokrywie w jej ruchu p o­
wrotnym jednostajną szybkość obrotową. Jedno­
cześnie wraz z pokrywą obraca się kółko zęba­
te (rys. 3 p. a). K ółko to, zazębiając się ze ślima-
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&iem d, do którego jest przym ocow ana tarcza izo­
lacyjna e, pow oduje kolejno przerywanie i za­
mykanie obw odu linji abonenta przez przeryw a­
nie i otwieranie styku h (rys. 3 i 4). Tem sposo­
bem pow staje siedem równych i jednakowych 
(gdyż pokrywa obraca się ruchem jednostajnym ) 
im pulsów prądu.

Z kolei abonent wkłada palec do otworu 
oznaczonego cyfrą 6 i nadaje sześć im pulsów 
prądu i t. d. Liczbie 0 odpow iada 10 impulsów. 
Zauważym y, iż jedna ser ja im pulsów oddzielo­
na jest od następnej krótką przerwą, gdyż im pul­
sy kończą się nieco przed powróceniem  pokrywy 
do położenia spoczynku. Przerwa ta, która w yra­
ża inny stan elektryczny linji, niż podczas nada 
wania szybko po sobie następujących impulsów, 

potrzebna jest, aby na stacji m ogły nastąpić prze­
łączenia, któreby przysposobiły  ją do p rzy ję ­
cia następnej serji impulsów. W  dalszym  ciągu 
zobaczym y, na czem te przełączenia polegają.

O prócz styku przerywanego h w idzim y na 
rys. 3 i 4-tym  styk drugi ( g),  który pozwala 
zw ierać ca ły  aparat. Styk ten, kiedy tarcza 
znajduje się w  spoczynku, jest rozwarty. Zw ie­
ra się zaś tylko wówczas, kiedy tarczą obraca­
my, lub kiedy powraca ona do położenia normal­
nego. Celem tego styku jest zamykanie drogi dla 
im pulsów poza organami aparatu. Dzięki niemu 
uniezależnia się natężenie im pulsów od oporno­
ści mikrofonu, która jest zmienna i m ogłaby 
przypadkiem  np. przy nieodpowiedniem  nachy­
leniu m ikrofonu wzrosnąć ponad miarę. Styk g 
zabezpiecza również słuchawkę od stuków niepo­
trzebnych i nieprzyjem nych dla ucha, jakieby 
pow stały, gdyb ystyku g nie było, a impulsy by ­
ły  zmuszone zam ykać się przez mikrofon i cew ­
kę indukcyjną.

3. Łączniki linjowe Słrowgera (Ł. L.)  Z a ­
sadniczym organem stacyj autom atycznych sy ­
stemu Strowgera będzie łącznik, który schema­
tycznie można przedstawić, jak na rys. 5-tym. 
Zadaniem jego jest wykonywanie połączeń na 
stacji na podstawie im pulsów otrzym ywanych 
od abonenta.

Składa się on, jak wszystkie łączniki, z czę ­
ści ruchom ej, zaw ierającej drążki stykowe, oraz 
z części nieruchom ej, zaw ierającej zespół sty­
ków. Część ruchoma utworzona jest przez wał 
pionowy, który m oże otrzym ywać ruch posuwi­
sty w górę, oraz ruch obrotow y dookoła  osi p io ­
nowej. Ruch posuwisty wgórę zapewniony jest 
dzięki przekaźnikowi HM. Przekaźnik ten, kie­
dy otrzym uje impulsy prądu, przyciąga swą kot­
wiczkę, która, zaczepiając zapadką o jeden z 
dziesięciu zębów  poziom ych, wyciętych w zgru­
bieniu wału, podnosi wał za każdym  impulsem
o jedną w ysokość zęba w górę.

Ruch obrotow y jest zapewniony dzięki 
przekaźnikowi DM. Przekaźnik ten rów ­
nież pod w pływem  im pulsów prądu przyciąga 
swą kotwiczkę, która z kolei, zaczepiając za ­
padką o jeden z dziesięciu zębów  podłużnych,

w yciętych w zgrubieniu wału poniżej poprzed ­
niego zgrubienia, obraca wał w takt impulsów 
skokami co jedną szerokość zęba. Zapadka elek­
tromagnesu A M  utrzym uje wał w tem p o łoże ­
niu, do jakiego doprow adziły  go elektromagnesy 
H M  i DM. Zapadka ta wciska się pod naciskiem 
sprężyny w zagłębienia zębów  i nie pozw ala ani 
na opadnięcie wału, ani na obracanie się wału 
wstecz, aczkolwiek ustępuje, kiedy wał porusza 
się do góry lub obraca wprawo. Po ukończeniu 
rozm ow y, kiedy wał powinien w rócić do p o ło ­
żenia spoczynkowego, zostaje wzbudzony prze­
kaźnik A M ,  który odciąga swą zapadkę, dzię­
ki czemu wał obraca się z powrotem  w lewo 
pod wpływem  sprężyny, a następnie spada w ła­
snym ciężarem do położenia spoczynkowego.

Na dolnym swym końcu wał dźwiga trzy 
drążki stykowe. Do dwuch z nich doprow adzo­
ne są oba przew od­
niki; linji abonenta.
Do trzeciego nato­
miast, w łączony jest 
przew ód wew nę­
trzny łącznicy, speł­
niający zadania po­
dobne, jak w łącz­
nicach centralnej 
baterji systemu rę­
cznego, a w ięc np. 
u m o ż l i w i a j ą c y  
stwierdzenie, czy 
dana linja jest za­
jęta, pozwalający 
uruchamiać różne 
przekaźniki i t. p.

Część nierucho­
ma łącznika zaw ie­
r a —  obok  niezbęd­
nych przekaźników 
— zespół styków, po 
których mogą śliz­
gać się drążki sty­
kowe. Zespół ten — 
odpow iednio do ru­
chu wału, który w 
dziesięciu skokach 
m oże posuwać się 
w górę i również w 
dziesięciu skokach 
obracać dookoła 
swej osi pionow ej w praw o —  zawiera dzie­
sięć rzędów  poziom ych po dziesięć styków w 
jednym  rzędzie. K ażdy rząd zawiera trzy sze­
regi styków, odpow iadające trzem drążkom sty­
kowym. W  rezultacie —  jeżeli trzy styki jednego 
rzędu, które będą zawsze jednocześnie zajęte, b ę ­
dziem y uważać za pewną jednostkę,— to możemy 
powiedzieć, iż normalny typow y łącznik Strow ­
gera zawiera 10 X  10 =  100 styków, do któ­
rych m ożem y przyłączyć 100 linij.

Styki te m ożem y ponumerować, jak na­
stępuje:

Pierwszy styk w pierwszym  rzędzie otrzy-

R Y S . 5 . S Z K IE L E T  
W Y B I E R A K A  S T R O W G E R A .
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ma numer 11, gdyż będzie m ógł być osiągnięty 
przez jeden skok wału w górę i jeden skok obro­
towy. Dalsze styki tego samego rzędu będą mia­
ły  numery 12, 13 i t. d.

Ostatni styk tegoż rzędu otrzym a numer
10, gdyż zeru, które jest umieszczone w tarczy 
numerowej za dziewiątką, odpow iada dziesięć 
impulsów. W szystkie styki łącznika będą m ogły 
być tedy ponumerowane, jak wskazuje poniższa 
tabelka.

ol 02 03 04 05 06 07 08 09 00

91 92 93 94 95 96 97 98 99 90

81 82 83 84 85 86 87 88 89 80

71 72 73 74 75 76 77 78 79 70

61 62 63 64 65 66 67 68 69 60

51 52 53 54 55 56 57 58 59 50

41 42 43 44 45 46 47 48 49 40

31 32 33 34 35 36 37 38 39 30

21 22 23 24 25 26 27 28 29 20

11 12 13 14 15 16 17 18 19 10

Na rys. 6, przedstaw ione są trzy od ­
miany opisywanych łączników. Pierwszy z nich 
jest firmy Siemens-Halske, drugi 
M ixt-Genesta, trzeci Dietla.

4. SyJem  100-linjowy. Przy­
puśćmy teraz, iż do danej sieci 
telefonicznej mamy przyłączo­
nych tylko 100 aparatów ponu­
merowanych od 00 do 99. Niech 
każdy aparat będzie przyłączo­
ny— na podobieństwo rys. 1-go—  
z jednej strony do drążków sty­
kow ych swego łącznika, których 
będziem y mieli w takim razie 
100, a z drugiej strony do od p o ­
wiednich — zawsze tych samych, 
a w ięc opatrzonych tym samym 
numerem —  styków wszystkich 
łączników.

Styki zajmujące to same po­
łożenie w różnych łącznikach, 
będą tem sposobem  połączone ze 
sobą, tw orząc razem pole w ielo­
krotne łączników.

Rys. 7-m y przedstawia sch e­
matycznie połączenie dwuch abo­
nentów. Na rysunku są wskazane tylko dwa 
łączniki oraz linje połączen iow e dwuch apara­
tów.

Dla jasności pominięte są linje połączen io­
we, prow adzące od styków niezajętych na ry­
sunku do pozostałych aparatów.

Jak widzim y z rysunku, linja abonenta do­
chodzi do organów stacji z dwuch stron, a mia­
nowicie do drążków stykowych Ł. L. od strony 
abonenta w yw ołu jącego i do styków wszystkich 
Ł. L. od strony abonenta wywoływanego. G dy­

byśm y chcieli szukać analogji w urządzeniach 
łącznicy ręcznej centralnej baterji, to pow ie­
dzielibyśmy, iż drążki stykowe odpow iadają 
gniazdku m iejscowem u, zaś styki wybieraków 
gniazdkom wielokrotnym . Sam łącznik będzie w 
takim razie zastępował sznur, który łączy 
gniazdko m iejscow e abonenta w yw ołu jącego z 
gniazdkiem wielokrotnem abonenta w yw oływ a­
nego.

Z rysunku widać dalej, iż jeden aparat bę­
dzie nosił numer 19, gdyż jest przyłączony do
9-go styku pierwszego rzędu, zaś drugi aparat 
numer 08.

Przypuśćm y, że abonent aparatu Nr. 19 chce 
rozm awiać z abonentem aparatu Nr. 08. Prze­
bieg procesu łączenia będzie następujący.

Abonent aparatu 19 podnosi swój m ikrote­
lefon. Dzięki zamknięciu obwodu prądu stałego 
przez swój aparat uzyskuje połączenie z prze­
kaźnikami swego łącznika i może na niego od ­
działywać, przesyła jąc serje impulsów.

Teraz abonent wkłada palec do otworu tar­
czy z numerem 0, obraca ją aż do napotkania 
oporu i puszcza. Tarcza, w racając do położenia 
spoczynku, nadaje 10 równych impulsów. Im pul­
sy te są przekazane pośrednio do elektromagne­
su HM  (rys. 5), który podnosi wał łącznika w 
takt impulsów do wysokości 10-go rzędu. Za-

HYS. G. W Y B IE R A K I  S T R O W G E R A .

nim nastąpi druga ser ja impulsów, odpow iada­
jąca drugiej cyfrze numeru aparatu, mamy, jak 
wspomniałem, krótką przerwę. Podczas tej prze­
rw y linja abonenta i pewne przekaźniki znajdu­
ją się przez nieco dłuższy przeciąg czasu pod 
prądem, dzięki czemu przekaźniki z opóźnio- 
nem działaniem, które nie reagow ały na szybkie  
impulsy, teraz będą działały i one w yw oła ją  
konieczną zmianę połączeń w ten sposób, iż no­
wa ser ja impulsów, która ma nastąpić, będzie 
przekazywana pośrednio już nie d o  e le k tro m a ­
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gnesu HM , a do elektromagnesu DM. E lektro­
magnes ten pod w pływ em  otrzym anych 8-miu

R T 8 , 7. SC H E M A TY C ZN E  P O Ł Ą C Z E N IE  2 A P A R A T Ó W  
TE LE F O N IC ZN Y C H .

im pulsów obróci wał o ośm skoków i szczotki 
drążków  stykowych ustawią się na stykach abo­
nenta aparatu Nr. 08.

Połączenie będzie dokonane.
Instalacja opisana będzie jednak bardzo 

nieekonomiczna. Istotnie, łącznica zawiera 100 
łączników stu stykowych, a w ięc dużych i dro­
gich, które jednocześnie będą bardzo m ało w y ­
zyskane. Przy bardzo intensywnym ruchu tele­
fonicznym  abonent łącznicy 100 linjowej nie 
w yw ołu je jej przeciętnie w ięcej niż 10— 15 ra­
zy w ciągu doby. P rzy  przeciętnem  dwuminu- 
towem trwaniu rozm ow y każdy łącznik byłby 
tedy za jęty  najw yżej 20 do 30 minut w ciągu 
doby.

Jego sprawność czasow a wynosiłaby tylko 
około  1,4% do 2 % . Otóż sprawność tę można 
poprawić, a więc i całą instalację uczynić bar­
dziej ekonomiczną przez dodanie t. zw. w ybie­
raków albo łączników wstępnych.

(c. d. n.).

A P A R A T  T E L E G R A F IC Z N Y  „ T E L E T Y P “
Inż. J. JASIŃSKI.

Będące dotychczas w  powszechnem  użyciu 
drukujące aparaty telegraficzne Juza, Baudot'a 
Siem ensa, M urray'a i C reed ‘a m ają dwie zasa­
dnicze w ady: w ym agają dla swej obsługi spec ja l­
nie obeznanego z nimi personelu oraz ustalenia 
synchronizmu, który trzeba stale sprawdzać. 
Konstruktorzy am erykańscy postawili sobie za 
zadanie budowę aparatu telegraficznego, któryby 
tych wad nie posiadał, a więc był dostępny dla 
każdej osoby um iejącej pisać na maszynie, oraz 
posiadał tak łatwe i proste urządzenia synchro­
niczne, które raz ustalone, niemal automatycznie 
byłyby zachowywane przez czas dłuższy.

Od roku 1910 zaczę ło  T -w o  ,,Postal T e le ­
graph Cable C om pany" eksploatow ać drukują­
cy  aparat pom ysłu  K arola i H ow ard'a Krum‘ów  
oparty na następującej zasadzie:

Dla przesłania jednej litery trzeba, podobnie 
jak u Baudot'a, pięciu zasadniczych impulsów 
prądu dodatniego ( + )  lub ujem nego (— ). Z tego 
stwarza się 25 =  32 kom binacje. K om binacje te 
odcyfrow yw ane są przez pięć elektrom agnesów i 
p ięć kotwic —  szukaczy. Zależnie od kierunku 
prądu każdy z szukaczy m oże przy jąć dwie p o ­
zyc je  na zewnętrznej powierzchni cylindra, obra­
ca jącego się na osi. Na powierzchni tego cylindra 
znajdują się dwa szeregi nacięć-wgłębień. Tak 
więc każdej grupie pięciu pozycji szukaczy, od ­
pow iadać będzie jedno położenie cylindra, przy 
którem wszystkie pięć szukaczy wpadną w o d ­
nośne wgłębienia, pow odując przytknięcie taśmy 
do powierzchni koła drukującego, obracającego 
się na wspólnej z cylindram i osi. Na powierzchni 
tego koła znajduje się szereg liter, z których każ­
da odpow iada danej kom binacji pięciu prądów, 
stosownie do załączonego klucza opracowanego 
przez Baudot'a (rys. 1),

Ponieważ ilość kombinacyj 32 nie wystar­
cza dla oddania w szystkich liter alfabetu wraz 
z cyfram i i znakami pisarskiemi, m ożna jeszcze 
podw oić tę ilość, używ ając dwuch kół drukują­
cych, um ieszczonych na wspólnej osi oraz prze­
suwając bębenek z taśmą tak, aby znajdow ał 
się pod  pierw szym  lub drugim z tych kół. Na to 
przesuwanie trzeba jednak użyć dwuch kom bi­
nacyj zasadniczych. Dwie dalsze kom binacje trze­
ba pośw ięcić na um ożliw ienie sygnalizowania 
przerw  pom iędzy słowam i lub grupami cyfr, 
czy li na tak zwane białe pola literowe i cy ­
frow e (blanki). O statecznie przy 5 szukaczach 
można otrzym ać (32— 4) X  2 =  56 różnych zna­
ków , co  w zupełności wystarcza dla wszystkich 
języków , używ ających łacińskiego alfabetu.

Dla języków , posługujących się w iększą 
ilością znaków, jak rosyjski lub japoński, można 
zastosow ać w iększą ilość szukaczy np. sześć.

Pracujący na aparacie Baudot musi przy 
przesyłaniu depesz, jak wiadom o, trzym ać się 
pew nego taktu, oraz pam iętać kom binacje, o d ­
pow iadające literom, dla tworzenia których po 
siłkuje się pięciom a klawiszami.

Dla usunięcia pierwszej z tych n iedogod­
ności, aparat Krum'a skonstruow any jest w ten 
sposób, że początek i kon iec każdej kom bina­
cji sygnalizowany jest oddz-elnie przesyłkam i 
prądu, tak, że ogółem  każda litera wymaga, 
siedmiu im pulsów prądu.

Zamiast pięciu klawiszy, Krum daje do d ys ­
pozycji całą klawiaturę ze wszystkiem i literami
i znakami pisarskiemi, które trzeba naciskać, 
podobn ie jak przy m aszynie do pisania. N ie­
zbędne kom binacje z 5-ciu  prądów  tw orzą się 
przytem  autom atycznie za pom ocą przesuwania 
p ięciu  szyn, um ieszczonych pod  klawiaturą.
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POCIĄGOWE
PRĘTY____
WYBIERAKOWE

PAPIEROWA

WAŁEK DO PR1ESU-

Przyrząd odbiorczy  w pierwotnej konstruk­
cji przypom inał odbiornik Baudot'a, posiadał 6 
elektrom agnesów i kombinator na wspólnej osi 
ż kołem  drukującem.

Następne ulepszenia w prow adzone zosta­
ły przy współpracow nictw ie Edwarda Klein- 
Schmidta, inżyniera W ester Union Telegraph 
C -y  w New Yorku.

Dla eksploatacji udoskonalonego aparatu 
M crkrum -Kleinschm idta, zwanego teletypem,

IMPULSY PRĄDU
12 34 5

PUSTE POLE

CYFRY
UTEPY

DRĄŻEK
LITEROWY

kow ane jest zapom ocą uderzenia taśmy przez 
odpow iedni krążek. Kom plikuje to nieco m e­
chanizm, ale w nieznacznym  stopniu.

Ogólny widok udoskonalonego teletypu ze 
zdjętą pokryw ą podany jest na rysunku Nr. 2.

W  miarę potrzeby otrzym ać m ożna od ­
dzielnie aparat nadaw czy lub odbiorczy.

Przechodząc do szczegółow ego opisu czę ­
ści teletypu M orkrum -Kleinschm idt'a, należy 
jeszcze zw rócić uwagę na jedną zasadniczą

MFruAkii7M rii_ ą 00.
CYFROWANIA ZNAKÓW

TAŚM A
Z FARBĄ  

TAŚM A

WANIA ____

R YS. 1. K O M B IN A C J A  U T E  li 
Z P IĘ C IU .IM P U L S Ó W  P ltĄ D U .

utw orzono 1 stycznia 1925 roku specjalną spó ł­
kę pod  nazwą „M orkrum -Kleinschm idt Cor- 
poration“ .

Ulepszenia polegały przedewszystkiem  na 
tem, że zamiast sześciu elektromagnesów zasto­
sowano tylko jeden: pierwszy impuls prądu ze­
spala mechanicznie ze stale obracającym  się sil­
nikiem oś z szeregiem mimośrodów, stopniowo 
poddających  działaniu kotwicy pięć wybieraczy; 
ostatni impuls prądu zamyka gotową kom binację 
i pow oduje odcisk litery, oraz powrót wszystkich 
części do stanu spoczynku. Jednakże um ieszcze­
nie liter na wspólnem kole drukującem okazało 
się w następstwie niepraktycznem ; podobnie jak 
w maszynach do pisania dawnej konstrukcji typu 
Hammonda. W  nowszych maszynach Remingtona 
czy Underwooda każda litera umocowana jest na 
specjalnie dla niej przeznaczonym  drążku; star­
cie się jej negatywu wymaga przeto zastąpienia 
tylko jednego drążka, a nie całego koła drukują­
cego, które stanowi najkosztowniejszą część m e­
chanizmu.

Dlatego też w teletypach now ej konstruk­
cji M orkrum -Kleinschm idt'a niema również 
wspólnego koła drukującego, a każda litera dru-

11YS. 2 . O G O LN Y  W ID O K  T E L E T Y P U  ZE  ZD .JĘ TĄ  P O K R Y W Ą .

cechę ogólną tych aparatów: nietylko w przy­
rządzie odbiorczym , ale również i w nadawczym  
druk litery następuje drogą nie m echanicz­
ną, jak w  m aszynach do pisania, a elektryczną. 
Prąd przed wyjściem  na linję przechodzi przez 
elektrom agnes własnego aparatu, który pracu­
je zupełnie w  tych samych warunkach co  o d ­
biornik, podobn ie jak w aparatach Juza daw ­
nej konstrukcji.

Poszczególne części teletypu,
a) A parat nadaw czy (nadajnik).

Pod klawiaturą znajduje się ogółem  sześć 
szyn, m ogących  ślizgać się w rolkach  w k ie­
runku swej długości: p ięć szyn w ybierakow ych  
(selekcyjnych) oraz szósta ogólna. Przy naciś­
nięciu któregokolw iek  klawisza literow ego, 
szyny w ybierakow e przesuwają się bądź na 
prawo, bądź na lew o, zależnie od  kom binacji 
odpow iadającej danej literze; szyna zaś ogólna 
porusza się zaw sze tylko w jednym kierunku.

Rysunek Nr. 3 przedstawia szynę w ybiera ­
kow ą wraz z drążkiem klawiszowym  litery E—  
nienaciśniętym i naciśniętym.
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Każda z szyn w ybierakow ych  ma gładką 
pow ierzchnię dolną, ślizgającą się na rolkach, 
a górną powierzchnię wyciętą w szereg trój • 
kanciastych zębów, podchodzących  pod drążki 
literow e.

N aciśnięcie drążka literow ego na ostrze 
zęba szyny pow oduje jej przesunięcie.

Na końcu każdej z sześciu szyn znajduje 
się otw ór, w który w chodzi zapadka, pow odu­
jąca zapom ocą  zagiętego drążka stykow ego 
rozw arcie styku linjowego.

Zależnie od  kom binacji odpowiadającej 
danej literze, przesuw a się jedna lub kilka szyn 
w ybierakow ych  w praw o, pow odu jąc rozw ar­
cie jednego lub kilku styków . Prócz tego przy 
każdem  uderzeniu klawisza zostaje naciśnięta 
szósta szyna, pow odująca zamknięcie w danej 
pozycji w szystkich pięciu  szyn w ybierakow ych  
zapom ocą ramy zapadkow ej (rys. 4) a zapom o­
cą ramienia sprzęgłow ego (rys. 5) —  sprzężenie

R Y S . 3 . SZYN Y W Y B IW A K O W E , Z A P A D K I  
I  D R Ą Ż K I  S T Y K O W E .

osi kierującej przesyłkam i prądu z obracającą 
się stale osią silnika elektrycznego. Po zary­
glowaniu zapadek przez ramę niepodobna 
zm ienić ich pozycji, ani nawet nacisnąć litery, 
dopóki poprzednia nie została  wydrukowaną. 
Chroni to rów nież autom atycznie od  zbyt szyb ­
kiego przesyłania znaków  jeden p o  drugim. 
Normalnie wszystkie sześć styków  są zwarte 
i prąd bez przerw y płynie na linji i w  zw ojach  
elektrom agnesów  obu aparatów nadajnika i o d ­
biornika, —  każda zaś przerw a prądu —  p o ­
dobnie jak w  aparatach Juza —  pow oduje r o z ­
m agnesowanie oraz odrzucenie kotw ic jedno­
cześnie na obu końcach  linji.

Tak np. przy przesyłce litery E powinien 
być przesłany jeden +  (przerw a prądu) i 4 m i­
nusy, zatem tylko pierw sza szyna w ybierako­
wa przesuw a się w praw o, otw ierając norm al­
nie zw arty styk (na rys. oznaczony strzałką).

Z sześciu m im ośrodów  (ekscentryków ) 
stykow ych, um ieszczonych na wspólnej osi 
przy obrocie  każdy naciska na jeden drążek

stykow y, zam ykając odnośny styk podczas 
trwania całego obrotu  osi z  wyjątkiem  krót­
k iego momentu (nieco m niejszego od 1/6 czasu 
obrotu), kiedy przestaje naciskać na drążek. 
Jeśli w  tem momencie styk jest rozwarty przez  
zapadkę, to droga prądu —  zm uszonego p ły ­
nąć kolejno przez wszystkie sześć styków  —■

R YS. 4 . R A M A  Z A P A D K O W A .

jest przerwana, otrzym ujem y przeto impuls 
magnetyczny, odrzucający kotw icę elektrom a­
gnesu.

Tem sposobem  kolejno przesyłane są kom ­
binacje pięciu  impulsów, odpow iadających da­
nej literze, oraz szósty impuls, oznaczający k o ­
niec kom binacji i pow odu jący odbicie litery na 
taśmie.

Detale mechanizmu pow odu jącego sprzę­
gnięcie osi prądotw órczej z osią silnika uw i­
docznione są na rys. Nr. 5.

Naciśnięta zapom ocą  klawisza szósta 
wspólna szyna obraca się nieco na osi i zapo­
m ocą zapadki rozruchow ej oraz pośredniczą-

R Y S . 5 . S P R Z Ę G Ł O  P O W O D U JĄ C E  IM PU L SY  P R Ą D U .

cego drążka zwalnia zatrzymaną przy końcu 
obrotu zapadkę sprzęgłow ą, pow odując sprzę­
żenie osi napędzanej z osią silnika.

Sprzęgnięta oś, w ykonyw ując ca łkow ity 
ob'rot, przesyła siedem  im pulsów prądu, z k tó ­
rych pierw szy oznacza początek  nadawania, 
p ięć następnych, b iegnących w różnych k ie­
runkach stwarza sposób w yżej opisany —  kom ­
binację odpow iadającą nadawanej literze, 
w reszcie siódm y oznacza koniec nadawania, a 
więc wydrukowania znaku, poczem  następuje 
pow rót wszystkich poruszonych części m echa­
nizmu do stanu norm alnego. (d. c. n.).
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Z A S T O S O W A N IE  U R Z Ą D Z E Ń  
M E C H A N IC ZN Y C H  DO POTRZEB P O C Z T Y
Inż. K. ZAJDLER (zakończenie do str. 59 — Nr. 3)

Opisane w Nr. 3 (str. 56— 59) urządzenia 
m&chaniczne poczty  Stokholm skiej nie w yczer­
p u j  poruszonego tematu całkow icie. W  litera­
turze iachow ej można znaleźć wiele opisów  
zm echanizowania p oczty  rów nież i w innych 
miastach europejskich i amerykańskich. K o ­
rzyści, jakie dają się osiągnąć z tych urządzeń, 
są oczyw iste. Przedew szystkiem  przy pro jek to­
waniu now ych gm achów dla urzędów  poczto-

dwuch poziom ach i to w cale nie przeszkadza do 
sprawnego jej działania (rys. 19 —  str. 58).

Urządzenia m echaniczne pozatem  sprzyja­
ją prędkiem u załadowaniu i rozładow yw aniu  
środków  przew ozow ych : w agonów  am bulanso­
wych, sam ochodów , w ozów  tram w ajow ych i t. p. 
Skraca to czas postoju i daje m ożność lepszego 
wyzyskania wzm iankow anych środków  prze­
w ozow ych .

R Y S . 20 . T R A N S P O R T E R  W  P O D ZIE M IU  D W O R C A  K O L E JO W E G O  S A IN T -L A Z A R E  W  P A R Y Ż U .

wych, architekt nie jest skrępow any poziom am i 
dla rozlokow ania  różnych działów  służby p o cz ­
towej. Sortow nia pączkow ą naprzykład m oże 
się obecn ie  znajdow ać i na w yższem  piętrze, 
aby tylko przepływ ow i paczek  zapew niona była

/

R Y S. 21. P R Z E K R Ó J  P O P R Z E C ZN Y  
P A S A  T R A N S P O R T E R A .

niezbędna ciągłość. To samo dotyczy i innych 
działów  służby pocztow ej. Dziewiętnaście sor­
townie gazeciarni Stokholm skiej ustawiono w

W reszcie  sharm onizowany bieg wszystkich 
zainstalowanych w urzędzie maszyn znacznie 
przyśpiesza pracę, co  dla spraw ności ruchu 
pocztow ego ma pierw szorzędne znaczenie.

Urządzenia m echaniczne oddają w ielk ie u- 
sługi n ietylko w  budynkach pocztow ych , ale 
mogą znaleźć zastosowanie i w tych wypadkach, 
gdy warunki m iejscow e znacznie utrudniają 
transportowanie ładunku pocztow ego. Jako cha­
rakterystyczny przykład tego rodzaju urządzeń 
m ożna przytoczyć zainstalowanie transporte­
rów  na dw orcu  Saint-Lazare w  Paryżu.

Na dw orcu  tem przy dow ożeniu poczt z sor­
towni z miasta do ambulansów, napotykano na 
w ielorakie trudności, a m ianowicie: znaczną 
różn icę poziom u m iejsca postoju  sam ochodu i 
peronu —  5,5 m., znaczną długość drogi, prow a­
dzącej do peronów  z w ielom a na niej p rzeszko­
dami —  jak schodki, tory kolejow e i t. p. i na 
wielki ruch pasażerów . W  roku 1912 zw rócił 
się w ięc Zarząd P oczt i Telegrafów  do Dyrekcji 
K olejow ej o przeprow adzenie studjów i zainsta­
lowanie przenośników  z napędem  elektrycznym . 
Do natychm iastowego wykonania tych zam ie­
rzeń stanęła na przeszkodzie wojna światowa, 
i dopiero w kwietniu 1925 r. firma A d o lf Grand- 
jean w Paryżu w ykonała ca łkow icie  urządze­
nie przenośniow e, z którego poczta  odtąd stale 
korzysta.
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W  podziem iu gm achów kolejow ych, w ych o- 2 bocznem i rolkam i mm, które służą do spycha-
dzących  na plac Cour de Rom e, urządzono dwa nia w orków  na środek pasa; z następnych ry-
kanały dla transporterów , z których  jeden służy sunków 22 i 23 jest w idocznem , w jaki sposób
do podaw ania w orków  z am bulansów do samo- zapom ocą bocznych  rolek m oże być w orek z
chodu, a drugi —  w przeciw nym  kierunku —  korespondencją zepchnięty na w łaściw e miejsce
wysyłanej korespondencji z Paryża —  do w o- transportera.
zów  am bulansowych. D ługość drogi urządzeń Zapom ocą opisanych urządzeń na dw orcu

R Y S . 22 . R Y S . 23 .
R O L K A  B O C ZN A  S P Y C H A  Z W IS A J Ą C Y  W O R E K  Z K O R E S P O N D E N C JĄ  N A  Ś R O D E K  P A S A

przenośniow ych w kierunku odpraw  (Cour de 
R om e— peron) wynosi 117 m., w  kierunku zaś 
przyjęć (peron— Cour de Rom e) —  92 m. Pasy 
transporterów  są zrobione z tkaniny baw ełnia­
nej o grubości 7 mm. i szerokości 80 cm., nasy­
cone pokostem  w celu  uodpornienia przed o- 
gniem. Na bębny stalow e a A  jest naciągnięty ze 
znaczną siłą pas bez końca; co  80 cm. rozsta­
w ione są stalowe w alce, które podtrzym ują pas 
transportera, jak to podaje rys. 20. Na rysunku 
tem w idać, w jaki sposób transporter załamuje 
się w zględem  sw ego kierunku poziom ego.

Rys. 21 podaje przekrój pasa transportera 
Saint-Lazare udało się rozw iązać bardzo trud­

ne zadanie szybkiego przekazywania materjału 
p ocztow ego z sam ochodów  do trudno dostęp­
nych w ozów  am bulansowych i odw rotnie, uni­
kając zupełnie stosowania nadal w ózk ów  ręcz- 
nych- O pisow i urządzeń m echanicznych na 
dw orcu  w  Saint-Lazare pośw ięcono w ięcej u- 
wagi, poniew aż takie same kwestje mogą p o ­
w stać w W arszaw ie w czasie przebudow y dw or­
ca głów nego,

Interesującym  się bliżej tą instalacją p o le ­
ca się dokładne opisy p. p. E. Reynaud-Bonin 
i E. Palhols w  Nr. Nr. 1 i 2 L 'Union Postale 
z 1926 r.

Urządzenia m echaniczne w zastosowaniu do 
potrzeb poczty dają następujące korzyści:

1) Ułatwiają projektow anie nowych gma­
chów  pocztow ych  i zapewniają lepsze w yzyska­
nie pom ieszczeń.

2) Zwiększają szybkość wykonyw anej w u- 
rzędach pracy, podnosząc tem samem spra­
w ność poczty.

3) Skracają czas postojów  środków  prze­
w ozowych.

4) W  wielkich urzędach są jednym z nie­
zbędnych czynników  do naukowej organiracji 
pracy.
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N O W A  S T A C J A  A U T O M A T Y C Z N A  
W  K R A K O W I E

Inż. BO LESŁAW  JAKUBOW SKI.

Uruchomiona w Krakowie w dniu 23 m ar­
ca 1928 r. nowa automatyczna stacja te le fo ­
niczna na 5000 numerów została zaprojektow a­
na i zamówiona w firmie L. M. Ericsson w Stok- 
holmie jeszcze w roku 1925. Pierwotny projekt 
techniczny budow y tej stacji, w myśl zaw ar­
tej z firmą umowy, przew idyw ał stopniową 
rozbudowę jej urządzeń według systemu ma­
szynowego ,,Salm e" przy równoczesnem  w p ro ­
wadzeniu pośrednictwa w postaci specjalnej 
obsługiwanej ręcznie łącznicy dla w spółpracy 
nowej stacji z istniejącą systemu Dietla. Z go­
dnie też z warunkami um owy firma obowiąza­
na była uruchomić pierwsze 1000 numerów 
i urządzenie do w spółpracy system ów Ericsson- 
Dietl w terminie do dnia 20 X II .1926 r., następ­
ne 3000 num erów — w terminie do dnia 20, IX.
1927 r. i ostatnie 1000 numerów —  w terminie 
do dnia 1 III .1928 r.

Zaw ierając w tej form ie umowę z firmą, 
Zarząd Pocztow y, niewątpliwie, miał przezna­
czyć nową stację do przyłączenia w miarę 
rozbudow y sieci, istniejącą zaś stację syste­
mu Dietla eksploatow ać w dalszym  ciągu po 
odpowiedniem  uporządkowaniu jej urządzeń. 
Jednak plan stopniowego powiększania pojem ­
ności stacji w K rakow ie musiał ulec zmianie.

Przedewszystkiem  firma, która od począt­
ku usposobiona była krytycznie do zagadnienia 
w spółpracy system ów Ericssona-Dietl, odrazu 
przystąpiła do budowy stacji na 4000 num e­
rów, pozostawiając otwartą kwestję w spółpra­
cy  starej stacji z nową. Z drugiej strony p o ­
żar w fabryce Kabel Polski w B ydgoszczy unie­
m ożliwił przeprow adzenie na czas rozbudowy 
miejskiej sieci kablowej w Krakowie; wreszcie 
zam ówione zagranicą części zapasowe dla urzą­
dzeń stacji Dietla nie m ogły być otrzymane 
we właściwym  terminie, wskutek czego funk­
cjonowanie tej stacji pogarszało się z dnia 
na dzień i wym agało energicznych środków za­
radczych.

W  tych warunkach nie podlegała w ątpli­
wości konieczność jednorazow ego przełączenia 
całej sieci ze stacji Dietla na nową, czego 
właśnie dokonano w dniu 23 maja 1928 r.

Ponieważ jest to pierwszy w technice te­
lefon ji wypadek przełączenia sieci z jednej 
automatycznej stacji na drugą, o zupełnie o d ­
miennym sposobie działania, przebieg jego za­
sługuje na bliższą uwagę, bowiem służyć może 
jako m aterjał doświadczalny. Sam zaś fakt 
wart jest zanotowania w historji rozw oju  tele­
fonji w Polsce.

D ecyzja  przerzucenia w pewnym terminie 
całej sieci w Krakowie na stację ericsonow-

ską zapadła jeszcze w miesiącu wrześniu 1927 
r. Postanowiono przytem  przy przełączeniu 
nie zmieniać num eracji abonentów, jaka ist­
niała przy stacji Dietla. W  związku z tem 
Zarząd Techniczny D yrekcji Poczt i Telegra­
fów  w Krakowie przystąpił niezwłocznie do 
prac przygotowaw czych, firma zaś —  do w yko­
nania odpowiednich połączeń  w  registrach 
i montowania urządzeń dla 5-go tysiąca nume­
rów, zobow iązując się w ykończyć wszystkie ro ­
boty w terminie do dnia 1 marca 1928 r.

Potrzeba zmontowania przed uruchom ie­
niem nowej stacji 5-go tysiąca numerów w y­
nikła z tego powodu, że numeracja abonentów 
stacji Dietla, która w chwili przełączenia 
(wraz z dodatkową łącznicą systemu CB.) l i ­
czyła  3440 abonentów, obejm ow ała liczby od 
0001 do 4799, to znaczy zawarte w 5-ciu k o le j­
nych tysiącach, a mianowicie w tysiącach:

zerow ym  od Nr. 0001 do Nr. 0600 —  czyli 600 num erów
1-ym od Nr. 1000 do Nr. 1599 — „ 600
2-im od Nr. 2000 do Nr. 2839 — „ 840
3-im od Nr. 3000 do Nr. 3599— ,, 600
4-ym od  Nr. 4000 do Nr. 4799 — ,, 800

Razem: 3.440 numerów

Nowa zatem stacju winna była posiadać 
w chwili jej uruchomienia takie wyposażenie 
w organa łączeniowe, przy którem istniałaby 
m ożność wykorzystania rów norzędnych nume­
rów  w każdym z 5-ciu podanych tysięcy.

Prace, które należało przeprow adzić ce ­
lem przygotowania sieci do przełączenia na no­
wą stację polega ły : 1} na uporządkowaniu 
napowietrznych odcinków i urządzeń u abonen­
tów, 2} na ustawieniu u abonentów nowych apa­
ratów, 3) przystosowaniu do wymagań nowej 
stacji urządzeń prywatnych łącznic, tak zwa­
nych stacji bocznych. R oboty te, rozpoczęte 
w październiku, zostały prawie całkow icie 
ukończone równocześnie z budową urządzeń 
dla 5-go tysiąca numerów stacji Ericssonow- 
skiej, t. j. w dniu 1-go marca 1928 r. Ze w zglę­
du jednak na wyznaczone w tym okresie czasu 
wybory do Izb Ustawodaw czych i konieczność 
sprawdzenia wyników dokonanych prac przed 
przełączeniem  sieci, termin uruchomienia sta­
cji został przesunięty na dzień 23 marca
1928 r.

Jednorazow e przełączenie w wyznaczonej 
godzinie sieci obejm ującej 3440 instalacji apa­
ratów telefonicznych, rzecz oczywista, nie m og­
ło się odbyć bez udziału w nim samych abonen­
tów. K ażdy inny sposób przełączenia praktycz­
nie wydaw ał się niewygodny i kosztowny, a na­
w et z punktu widzenia warunku utrzymania
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ciągłości połączeń —  niewykonalny. U łożono 
zatem plan, według którego abonenci winni byli 
sami dokonać u siebie przełączenia linji z apa­
ratu Dietla na aparat Ericssona.

r o z e t k a  <5rv'cjjO/ja. f ^ z e t k a  l5 f& t  l a .

RYS. 1. P R O W IZ O R Y C Z N E  P O Ł Ą C Z E N IE  D W U C H  
A P A R A T Ó W ,

W obec braku gniazd wtyczkowych, które 
w danym wypadku m ogłyby znacznie ułatwić 
zadanie, należało tak przygotow ać u abonentów 
instalację aparatów, ażeby przedewszystkiem  
wykluczona była wszelka ewentualność powsta­

nia zakłóceń na stacji zarówno przed, jak i po 
przełączeniu sieci i ażeby samo przełączenie 
mogli abonenci uskutecznić zapom ocą jasnych 
i prostych m anipulacji. W  tym też celu oba a p a ­
raty połączono pom iędzy sobą i załączono do 
linji prow izorycznie w edług schematu uw idocz­
nionego na rys. 1. Przewodniki Lj A  i L ; B na

krótkich odcinkach zostały oczyszczone z izo­
lacji. R ów nocześnie, w celu  zabezpieczenia, m i­
krotelefony nowych aparatów wraz z widełkami 
zostały przywiązane do pudeł aparatów zapo­
m ocą oplom bowanych sznurów.

W  chwili więc przełączenia sieci, abonent 
miał za zadanie przeciąć w określonem miejscu 
trzy przewodniki łączące gniazdka przyłącze­
niowe (rozety) aparatów i dwa dolne druty 
skręcić m iędzy sobą. Praktycznie opisane p o ­
łączenia wykonano w ten sposób, że gołe odcin ­
ki drutów zostały ukryte w  specjalnym  z ło żo ­
nym we dw oje i zaplom bowanym  kartonie, na 
zewnętrznej stronie którego umieszczono uwagę
o terminie otwarcia kartonu (rys. 2), na w e­
wnętrznej zaś —  pouczenie, jak należy postą­
pić w dniu przełączenia aparatów (rys. 3).

Na stacji połączon o zaw czasu zaciski 
głow ic kablowych sieci miejskiej z rozdzielnicą 
główną nowej stacji, równolegle z rozdziel­
nicą Dietlowską. Linje abonentów w kierunku 
stacji Ericssona izolowano zapom ocą kołków, 
ustawionych w próbne gniazdka przy rozdziel­
nicy. Przełączenie sieci na stacji, w yznaczo­
ne na godz. 22 dnia 23/111.1928 r. m iało zatem

polegać na odcięciu  przy głowicach żył kablo­
wych do rozdzielnicy Dietla i w yjęciu  z gniazd 
rozdzielnicy Ericssona izolu jących  kołków.

W  końcu miesiąca lutego rozesłano abo­
nentom szczegółow e instrukcje objaśniające 
sposób korzystania z nowych aparatów i zna­
czenie poszczególnych sygnałów  stacyjnych.

U W A G A :

O terminie przełączenia aparatów, zawia­
domi Dyrekcją Poczt, i Telegraf w dzien­
nikach miejscowych, podając dzień i godzinę, 
w której abonent karton ma otworzyć i postą­
pić według wewnątrz zawartych wskazówek.

Przedwczesne z e r w a n i e  p l o mb y  
spowoduje odebranie stacji telefonicznej.

R Y S . 2. W ID O K  Z E W N Ę T R Z N Y  Z A P L O M B O W A N E J  K A R T K I .

P O U C Z E N I E .

1). Wszystkie 3 druty pojedynczo po­
przecinać w miejscu oznaczonem linją falistą

2). Dwa górne gołe druty skręcić, jak 
wskazuje rysunek

3). Przeciąć sznurek z plombą na aparacie
4). Łączyć się nowym aparatem według 

instrukcji.
R Y S . 3 . W ID O K  W E W N Ę T R Z N Y  Z A P L O M B O W A N E J  K A R T K I .
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Specjalną uwagę zw rócono na konieczność u ży­
wania na początku cy fry  0 przy wybieraniu za­
pom ocą tarczy numerowej poprzednich jedno- 
dwu- i trzy- cyfrow ych numerów abonentów. 
Równocześnie D yrekcja  P. i T. w Krakowie zor­
ganizowała w kilku punktach w mieście prak­
tyczny pokaz sposobu łączenia się zapom ocą 
nowych aparatów, um ożliw iając abonentom bez­
pośrednie dokonywanie próbnych połączeń. 
W szelkie inform acje dotyczące uruchomienia 
nowej stacji i jej funkcjonowania podawane 
były do wiadom ości publicznej zarówno przez 
m iejscow e dzienniki jak i przez radjo.

Punktualnie o godz. 22-ej dnia 23 marca 
w yłączono prąd do stacji Dietla i przystąpio­
no do odcinania przy głow icach kablow ych żył 
kabli prowadzących do rozdzielnicy Dietlow- 
skiej. W  ślad za tem rozpoczęto wyjm owanie 
kołków izolujących, przyczem  każda linja była 
uprzednio badana i zależnie od jej stanu prze-

kach doszło do tego rodzaju  nieporozumień, że 
np. jeden z abonentów przeciął sznur p ołącze­
niowy do apartu, inny zaś —  sznur mikrote­
lefonu.

Pod względem  układu p ołą czeń  now a sta­
cja  w  Krakowie o obecnej pojem ności 5000 
numerów składa się z 10 podstaw owych grup 
po 500 numerów w każdej, przyczem  układ re­
gistrów pozwala rozbudować ją do 50.000 
numerów.

Połączenia telefoniczne m iędzy abonenta­
mi odbyw ają się według schematu (rys. 4), 
przedstaw iającego przebieg połączeń w każdej 
grupie i pom iędzy grupami, czyli w całej sta­
cji, przy obecnie obow iązującym  4-ro cy fro ­
wym systemie numeracji.

Ilość niezbędnych organów łączeniowych 
dla stacji została obliczona przez firmę na 
podstawie wielkości, charakteryzujących ruch 
w ciągu godziny największego obciążenia sta-

PrZEî CZNik
Szukacz, obwodów 

szukacz*.

PrZEî CZHiU
obiadów
uybi£r#cZG
G rupO i+ZEG O .

SOBi

RVJ h'ybi£r*czT̂£6iót róU'

RcGiStCr,

U/ybiertJCT.
Grupowy

38.
r1Aifau&rti£
trrl e

I{YS. 4. SC H E M A T  Z A S A D N IC Z Y  S T A C J I T E L E F O N IC ZN E J W  K BAK O YYTE.

znaczna do włączenia na nową stację, wzglę 
dnie do pozostawienia w stanie izolowanym. 
Powstała wskutek tego przerwa w komunikacji 
telefonicznej w mieście, trwała około 1 godziny.

Zainteresowanie abonentów nową stacją 
było wielkie, na co wskazywał niezwykły o tym 
czasie ruch, który rozpoczął się niezwłocznie 
po przełączeniu sieci.

Ilość abonentów nowej stacji w chwili 
jej uruchomienia wynosiła 3546 numerów.

Przeprow adzone w opisany sposób przełą­
czenie sieci na nową stację naogół udało się,
O godz. 8-ej dnia następnego pozostało bowiem 
niewłączonych tylko 379 numerów, t. j. około 
1 0 , 7 a o tejże godzinie dnia 25/III izolow a­
nych było 217 linij, t. j. 6,l°/o, w tem kilkadzie­
siąt linij uszkodzonych. Porządkowanie izo lo ­
wanych linij za ję ło  kilka dni pracy monterom, 
przyczem  jak się okazało, w niektórych w ypad-

cji, jakie by ły  podane firmom przy rozpisa­
niu przetargu. W ów czas wyznaczone zostały 
wielkości, charakteryzujące przewidywany ruch 
na nowej stacji na wysokości 1,5 rozm ow y na 
[abonenta, 1,5 minuty na rozm ow ę w godzinie 
największego ruchu. M ałe wielkości ustalone dla 
wymiaru ruchu na nowej stacji znajdują 
usprawiedliwienie w tem, że stacja ta według 
pierwotnego projektu przeznaczona była na p o ­
większenie pojem ności stacji Dietla, zatem 
miała przyjąć na siebie tylko część ogólnego ru­
chu w sieci krakowskiej.

Obliczone na podstawie pow yższych  w iel­
kości wyposażenie stacji w organa łączenio­
we wynosiło 319 łączników (wybieraków) w y­
szukujących, 323 łączniki lin jow e; 319 łączników 
grupowych i 61 registrów, zatem na każdą gru­
pę przy pełnem zajęciu  centrali przypadało 
przeciętnie około  32 łączników wyszukujących,
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zaś jeden register na
3546
61

57 num erów, wzglę-

A ■ 5 0 0 0  8 9dnie — —  o2  numery.
61

Ponieważ istniejąca num eracja abonentów 
spow odow ała nierównomierne obciążenie p o ­
szczególnych grup stacji, rzeczyw isty podział 
organów łączeniowych w granicach m ożliwości 
został dostosowany do faktycznej ilości nume­
rów  zajętych w każdej grupie i przedstawia się 
w sposób następujący:

R T S . 5 . S T O J A K I Z W Y B IE R A K A M I Z E  STRONY' 
C Z O Ł O W E J.

grupy 1 11 111 IV V VI

>>

IX X

ilość abonentów . 500 101 500 10C 500 330 500 210 500 305

Ilość łączników 
wyszukujących 40 19 40 19 40 31 40 19 40 31

Ilość registrów wkrótce po uruchomieniu 
stacji została podw yższona z 61 do 70 sztuk 
przyczem  połączenia wielokrotne wykonano w 
len sposób, że w stosunku do registrów stacja 
podzielona jest na 7 grup, w yposażonych każ­
da w 10 registrów przy następuj ącem obciąże­
niu poszczególnych grup:

Nr. Nr. grup I 1 1 2 1 3 4 5 1 6 7

Ilość abonentów . . | 562 541 j 480 571 1 541 1 560; 551

R Y S . (i. S T O J A K I Z1 W Y B IE R A K A  MI Z E  STRO N Y  T Y L N E J 
Z W ID O K IE M  P O L A  W IE L O K R O T N E G O .

RYS. R E G IS T R Y  STAC JI K R A K O W S K I E J .
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Ruch na stacji, jak na to wskazują prze­
prowadzone badania, dotychczas nie został 
unormowany. W  pierwszym  rzędzie tłumaczy 
się to tem, że abonenci jeszcze nie oswoili się 
z nowym systemem, wym agającym  z ich strony 
pewnej uwagi i cierpliwości. N iewystarczająca 
ilość w łączonych aparatów, brak wszelkiej moż-

R Y S. 8 . Ł Ą C Z N IC A  K O N T R O L N A  D Z IA Ł A N IA  
R E G IS T R Ó W .

nej pracy stacji i wym agać będzie jeszcze du- 
liwości przyłączenia przed ukończeniem rozp o­
czętej rozbudow y sieci nowych abonentów, któ­
rzy m asowo zgłaszają się z zapotrzebowaniem  
na aparaty, jest przyczyną niezwykle intensyw-

żo czasu zanim ruch na stacji ustali się na nor­
malnym poziomie.

Rys. 9 przedstawia krzywą obciążenia sta­
cji w ciągu doby, jakie miało m iejsce w dniu 
25 VI r. b. K rzyw a 1 wykazuje obciążenie sta­
cji w  różnych godzinach doby, w yrażone w 
rozmowo-minutach, natomiast krzywa 2 —  w ilo ­
ściach wywoływań. Pod pojęciem  wywoływania 
rozumie się tu nietylko wypadki wywoływania 
przez abonenta żądanego numeru, w wyniku 
którego została (względnie z tych lub innych p o ­
w odów  nie została) przaprowadzona rozmowa,

R Y S . 9. K R Z Y W A  O B C IĄ Ż E N IA  S T A C J I.

lecz wszelkie wypadki „zgłoszen ia" się abonen­
ta do stacji, inaczej m ówiąc, za jęci« jego linji 
połączeniow ej bądź w celach wywołania żąda­
nego numeru, bądź w celu zbadania stanu linji 
lub aparatu, bądź też wskutek przypadkow ego 
zwarcia przew odów  —  słowem  wszelkie w yda­
rzenia na linji abonenta, które pociągają  za so­
bą zajęcie registra.

W  podanej poniżej tablicy zebrane są nie­
które liczby najbardziej charakteryzujące ruch 
na stacji krakowskiej, przyczem  w celach  p o ­
równania i oceny istniejącego stanu rzeczy, p rzy­
toczone są liczby z dni 21 /V i 25, V I r. b., zatem 
w odstępie czasu 1 miesiąca.

Zauw ażyć należy, że urządzenia stacji 
automatycznej w  Krakowie posiadają specja l­
ne liczniki, zapom ocą których mogą być otrzy­

0  b c i ą ż e n i e
Przeciętna 

ilość rozm ów 
na abonenta

Przeciętny 
czas trwania 
jednej roz­

m ow y

SOV
Reg.

%
Data Czas

Reg. SOG SOV
Licznik

rozm ow o-
minut.

Koncentracja
ruchu

21
-V

W  godz. 
największego 

ruchu 9140 8280 6020 10.290 2,58 1,15 67,7

w ciągu doby 74370 60720 47200 94.990 21 1,26 63,5

25
-V

1

W  godz. 
największego 

ruchu 10040 8680 6630 11.480 2,83 1,14 66
12,7%

w ciągu doby 78600 63000 50300 117.250 22 1,48 64
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mane liczby, w yrażające obciążenia stacji nie 
tylko w poszczególnych jej grupach, lecz i w p o ­
szczególnych stopniach wybierania (organach 
połączeniow ych). Liczniki takie założone są przy 
registrach, gdzie liczone są w szystkie wypadki 
zajęcia przez abonentów samych registrów, 
przy przełącznikach SOG (patrz rys. 4) i SOV, 
gdzie liczniki notują wypadki zajęcia odpow ied ­
nich łączników  zarówno przy wywoływaniach 
numerów wolnych, jak i zajętych  lub nieistnie­
jących. Pozatem  istnieje specjalny licznik w p o ­
staci zw ykłego licznika energji elektrycznej, 
który w ykazuje obciążenie stacji w rozm owo- 
minutach.

W ykres na rys. 9, jak rów nież poniższr. tablica 
opracow ane są na podstaw ie wskazań tych licz ­
ników, stan których notow any był co  godzinę.

Analiza liczb przytoczonych w tablicy 
wskazuje, że ruch- na stacji krakowskiej ro ­
śnie, jednak nie wykazuje prawie żadnych zmian 
ku lepszemu. Ilość w yw oływ ań przeprow adzo­
nych przez wszystkie stopnie wybierania na 
stacji przeciętnie wynosi około  65% (normal­
nie —  95°/0 —  98°/o) ogólnej ilości zgłoszeń abo­
nentów i pozostaje prawie bez zmiany. P rzyczy ­

ny tego należy szukać w tem, że 1) abonenci 
jeszcze nie przyzw yczaili się do nowego syste­
mu, wskutek czego zachodzą liczne wypadki 
w yw oływań przerwanych względnie fałszywych,
2) zaw odzą organa łączeniowe stacji wskutek 
niezatrzymania się przełączników  kierujących 
we właściwej pozycji, 3) niedostateczna ilość 
linij połączeniow ych pom iędzy poszczególnem i 
stopniami wybierania. W  jakim stopniu wpływa 
na sprawność ruchu na stacji każdy z tych 
-zynników  w ykazać mają prow adzone w tym 
kierunku dalsze badania.

Przeciętna ilość rozm ów  na abonenta w cią ­
gu doby równa jest tejże ilości rozm ów konty- 
gentowych ustalonych dla abonenta III-ej ka­
tegorji sieci warszawskiej, a przecież takich 
abonentów w sieci krakowskiej jest znikomy 
procent. Fakt ten wym ownie przemawia za k o­
niecznością zaprowadzenia na stacji krakow ­
skiej systemu licznikowego, w  przeciwnym  w y­
padku żadne wyposażenie stacji nie w ystar­
czy dla opanowania tak silnego i w ciąż wzm a­
gającego się ruchu, nie m ówiąc już o tem, że 
pozosta je przytem  niewykorzystane jedno ze 
źródeł słusznych  dochodów  Skarbu Państwa.

N O R M A L I Z A C J A  A P A R A T Ó W  
T E L E F O N I C Z N Y C H  W  P O L S C E .

Inż. ST. ZU C H M A N TO W IC Z.

W  chwili odbu dow y Państwa Polskiego 
znajdow ało się na m iejskich sieciach  te le fo ­
n icznych w Polsce ok o ło  40 różnych  typów  a- 
paratów  telefonicznych, jako spadek po trzech 
Zarządach P oczt i T elegrafów  państw zabor­
czych. Nie trzeba dow odzić jak w ielką n iedo­
godność dla normalnej administracji i eksploa­
tacji sieci stanowi taka różnorodność typów. 
Brak odpow iednio w yszkolonego personelu 
technicznego pogarszał jeszcze sytuację, unie­
m ożliw iając racjonalną konserw ację aparatów. 
W  tych warunkach dążenie do ujednostajnie­
nia i zmniejszenia ilości typów  aparatów te le ­
fonicznych narzucało się od początku  z całą 
koniecznością. Jednakże, jak w w ielu innych 
dziedzinach, tak i tu unifikacja nie odrazu m o­
gła być przeprow adzona. Przeciw nie, w  ciągu 
pierw szych  lat administracji polskiej różn orod ­
ność typów  zw iększyła  się jeszcze skutkiem 
zezw olenia abonentom  instalowania aparatów 
własnych, nabywanych w wolnym  handlu. D o­
pływ  aparatów  pochodzenia obcego  został p o ­
wstrzym any dopiero ok o ło  1924 r. z chwilą k ie­
dy Państw ow a W ytw órnia  A paratów  Tg.-Tf. 
zaczęła  w większej ilości dostarczać aparaty 
induktorow e sw ego wyrobu. Jednakże p ierw ­
sze aparaty P. W ytw órni nie zaw sze stały na 
w ysokości zadania, a m odele ich ulegały kil­
kakrotnym  zmianom, pozatem  dla now obudo­

wanych sieci autom atycznych musiało nadal 
M inisterstwo P. i T. zakupyw ać aparaty C. B. 
pochodzenia  zagranicznego. R ów nocześn ie P o l­
ska A kcyjna  Spółka Telefoniczna (P. A . S. T.), 
eksploatująca na zasadzie koncesji telefony w 
7-miu miastach Polski w prow adzała rów nież 
nowe typy aparatów w yrobu  Ericssona. W  re ­
zultacie ilość typów  aparatów pow iększyła  się 
i doszła do 50-ciu.

W  tych warunkach stało się w reszcie palą­
cą koniecznością  ustalenie norm alnych typów  
aparatów telefonicznych, któreby były  odtąd 
wyłącznie stosow ane na wszystkich sieciach te ­
lefonicznych w Polsce niezależnie od  ich p rzy ­
należności.

Dla przeprow adzenia normalizacji apara­
tów  pow ołana została w początku  roku 1927 
przez Pana Ministra P. i T. B. M iedzińskiego 
„M iędzym inisterialna Komisja dla normalizacji 
aparatów telefon icznych", działająca przy M ini­
sterstwie P. i T., w skład której weszli rów nież 
przedstaw iciele Min. Spraw W ojsk., Min. K o ­
munikacji, M inisterstwa R obót Publicznych, 
Polskiego Kom itetu E lektrycznego, Polskiej 
A kcyjnej Spółki Telefonicznej, Politechniki i 
Państwowej W ytw órni A paratów  Tg.-Tf.

Przew odnictw o Komisji objął inż. Ludwik 
'•'ołłoczko, były Minister Poczt i Telegrafów ,
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NORMALNE APA R ATY TELEFONICZNE CENTRAL­
NEJ BATERJI. N. A. T. —  C. B. 27.

M iędzym inisterialna K om isja N orm alizacyjna za ­
twierdziła dwa typy normalnych aparatów telefonicznych 
centralnej baterji, m ianowicie: ścienny i biurkowy. Bu­
dow a obydwuch typów jest bardzo zbliżona, wym iary za ­
sadnicze pudła i poszczególnych części składow ych są 
identyczne, odmienne jest tylko z konieczności um ie­
szczenie mikrofonu i przełącznika. W  ten sposób przez 
znorm alizowanie części skiadow ych i ich rozm ieszczenie 
osiągnięto z jednej strony uproszczenie fabrykacji, z dru­
giej —  ułatwienie konserwacji aparatów. Następujące 
szczegóły konstrukcyjne każdego z dwuch typów  zasłu­
gują na wymienienie:

APARAT BIURKOWY N. A. T. —  C. B. 27.
W i d o k  z e w n ę t r z n y  aparatu biurkowego przed­

stawiony jest na rys. 1. Aparat jest metalowy, o płaskiem

pudle lakierowanem na czarno z cokołem  niklowanym . 
Na pokrywie um ocowana jest masywna kolumienka, p o d ­
trzym ująca w idełki, na których spoczyw a poziom o mi­
krotelefon. P od widełkam i widzim y t. zw. „w ąsy", zw ią­
zane z kolumienką, a służące do przenoszenia aparatu. 
Ogólne wym iary aparatu 183 X 143 X  205 m/m.

Konstrukcja poszczególnych części uwidoczniona 
jest na rys. 2. Pokryw a aparatu otwiera się na zawia- 
skach. Dzwonek, cewka, kondensator i łączów ka umie­
szczone są na cokole. Przełącznik oraz w idełki związa­
ne są z pokrywą. W  stanie zamkniętym pokrywa zm o- 
cowana jest z cokołem  przy pom ocy „niegubiącej się" 
śrubki (39), która przy otwieraniu odkręca się zwykłym  
śrubokrętem.

W  dolnej połow ie rysunku Nr. 2 przedstawiony jest 
aparat w  stanie otwartym, przyczem  pośrodku widzimy

Komisja ta w ciągu półrocznego okresu pra­
cy  znorm alizowała 4 najważniejsze typy apara­
tów telefonicznych, a m ianow icie:

1) Aparat centralnej baterji (C. B.) ścienny.
2) A parat centralnej baterji (C. B.) —  

biurkowy.
3) Aparat m iejscowej baterji (M. B.) ścienny.
4) A parat m iejscow ej baterji (M. B.) —  

biurkowy.
Praca Kom isji prow adzona była z dużą e- 

nergją i w ytrzym ałością, przyczem  robotę 
przygotow aw czą w ykonyw ała  Podkom isja ści­
ślejsza, składająca się z 4— 5 cz łon ków  oraz 
P. W ytw órnia A paratów  Tg.-Tf. Ta ostatnia 
wykonała według 
w skazów ek Kom i­
sji Norm alizacyj­
nej wszystkie ry­
sunki a p a r a tó w  
normalnych, które 
następnie podle­
gały potw ierdze­
niu przez plenum 
Komisji Normali­
zacyjnej.

W  ten sposób 
w krótkim stosun­
kow o p r z e c ią g u  
czasu została w y­
konana bardzo du­
ża i pożyteczna 
praca; nietylko u- 
jednostajniono ty­
py aparatów, ale 

gronie najpo-w R Y S . 1. W ID O K  Z E W N Ę T R Z N Y  A P A R A T U  B IU R K O W E G O  
N. A . T . — C. B . 27 .ważniejszych fa­

chowców teore­
tyków i praktyków przemyślano ich konstruk­
cję i przystosowano do najnowszych wymagań 
techniki. Sama budowa aparatów została tak 
zaprojektowana, aby każdy aparat miał jaknaj- 
mniej części składowych, aby jaknajwięcej czę­
ści było wspólnych we wszystkich apara­
tach, wreszcie, co ma ważne znaczenie dla 
konserwacji, aby poszczególne części były za­
mienne.

Komisja Normalizacyjna ustaliła równo­
cześnie i zatwierdziła warunki techniczne dla 
aparatów normalnych C. B. i M. B., stwa­
rzając w ten sposób dogodne i stałe nor­
my, ułatwiające fabrykację i odbiór apara­
tów.

Z czterech znormalizowanych typów apa­
ratów wykonane zostały dotychczas przez P. 
Wytwórnię dwa aparaty centralnej baterji: 
biurkowy i ścienny. Pierwsze partje tych apa­
ratów zainstalowano już na sieciach P. A . 
S, T'a i rządowych. Spotkały się one z jak- 
najlepszem przyjęciem.

Aparaty na miejscową baterję znajdują
się w trakcie wy­
konania; w krót­
kim czasie pierw­
sze ich partje bę­
dą d o s ta r c z o n e  
dla sieci rządo­
wych.

W  ten sposób 
skończył się o- 
kres bezplanowej 
gospodarki apa­
ratowej na sie­
ciach telefonicz­
nych w Polsce. 
Wszystkie apara­
ty instalowane na­
dal przez Minister­
stwo] Poczt i Tele­
grafów, Minister­
stwo Komunika­
cji, Ministerstwo 
Spraw W ojsko­
wych oraz P. A .

S. T'a będą to aparaty n o r m a l n e ,  niezale­
żnie od tego, czy będą one wyrabiane przez 
Państwową Wytwórnię, lub inną fabrykę kra­
jową, czy nawet wyjątkowo przez fabrykę 
zagraniczną. Istniejące obecnie w sieci aparaty 
różnych typów będą stopniowo wycofywane w 
miarę zużycia i zastępowane normalnemi.

Opisy szczegółowe aparatów normalnych 
podajemy poniżej.
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cokół w profilu  oraz wnętrze uchylonej pokryw y z prze­
łącznikiem , u dołu  rysunku —  wnętrze samego aparatu 
(cokół) po odchyleniu pokryw y. P r z e ł ą c z n i k  5 -cio- 
sprężynow y (32) um ocowany jest, jak widzimy, pod p o ­
krywą i związany w ten sposób stale z kolumienką 
(36), w której porusza się drążek przełącznikow y w ide­
łek. Takie ścisłe zespolenie części ruchomej przełączni­
ka ze sprężynami stykowem i jest niewątpliwie celowe, 
jakkolw iek umieszczenie przełącznika w głębi pokrywy 
utrudnia regulację sprężyn. Dla złagodzenia tej n iedo­
godności zrobione jest okienko w ściance pokryw y, za­
maskowane odejm owaną ramką numerową (38), które 
ułatwia sprawdzanie styków  przełącznika. Kabelek ru­
chom y (7), łączy sprężyny przełącznika z zaciskami łą ­
czówki.

Dz w o n e k  p o l a r y z o w a n y ,  dwuczaszowy (18)
0 oporze 2 X  500 =  1000 omów, posiada obw ód magne­
tyczny półotw arty, zapewniający mocne uderzenie przy 
stosunkowo dużej czułości dzwonka. Dwie czasze dzw on­
ka (20), nie są z nim związane bezpośrednio. Spoczy­
wają one na słupkach (26) umocowanych wprost na m o­
siężnym cokole aparatu. Regulacja uderzeń m łoteczka o d ­
bywa się przez pokręcanie czasz, których otw ory umie­
szczone są w tym celu ekscentrycznie,

Ł ą c z ó w k a  (2) o 11-tu zaciskach, umocowana jest 
na ramce nad kondensatorem (2 M. F .). Z zacisków ozna­
czone są literami: lin jow e „L i —  L l>"; do słuchawki 
„S " ; do mikrofonu „M "; w spólny do mikrofonu i słu­
chawki „M S "; dla dzwonka dodatkow ego „D d "; dla tar­
czy  numerowej przy telefonach automatycznych „ T “ . P o ­
zostałe zaciski nie są oznaczone. M iejsce na kondensa­
tor pozostawione jest większe (45 X  35 X  106 mm.) 
na w ypadek, gdyby kondensatory krajow e wyrabiane b y ­
ły  o w iększych rozmiarach. Na zaciskach łączów ki łączą 
się wszystkie poszczególne części aparatów. Połączeń  bez­
pośrednich pom iędzy częściam i składowem i z pom inię­
ciem łączów ki niema. W  ten sposób wymiana każdej czę ­
ści w razie uszkodzenia jest ułatwiona.

C e w k a  i n d u k c y j n a  (21) posiada 2 X  2800 
zw ojów  i około  80 X  80 omów, jak w aparatach P. A. 
S. T ,'a ; końce uzw ojenia cewki zwarte po jednej stro­
nie. w obec czego sznur do mikrotelefonu jest 3-żyłow y.

M i k r o t e l e f o n  (44) posiada długość 255 mm. Jest 
on w ięc krótszy od  m ikrotelefonów  niemieckich (270 mm.)
1 Ericssona (265 mm.). Dzięki skróceniu m ikrotelefonu o- 
siągnięto wyraźnie wzm ocnienie jego działania przy roz­
mowie. Rączka m ikrotelefonu (44) z twardego drzewa 
(giuszki) przedłużona jest zapom ocą dwuch rurek m eta­
lowych, do których um ocowane są pudła słuchawki i m i­
krofonu.

S ł u c h a w k a  (55). Pudło słuchawki o średnicy ze ­
wnętrznej 55 mm. zam yka się muszlą ebonitową (58) z na­
kręcanym pierścieniem metalowym (56). Dwa magnes\ 
podkowiaste (59) skręcone są śrubkami na stałe z pier­
ścieniem mosiężnym (51) spoczyw ającym  na dnie pudła 
słuchawkowego. Nasadki biegunowe znitowane na sta­
łe z tym pierścieniem  od  strony m agnesów. Pierścień m i- 
siężny ma zabezpieczać utrzymanie niezmiennego odstę­
pu nasadek biegunowych od błony słuchawki. Regulacji 
tego odstępu niema, ma on być w yregulowany raz na 
zawsze w fabryce. Nie przew iduje się również regulacji 
przy pom ocy obrączek papierowych, podkładanych pod 
błonę. O pór uzwojenia słuchawki 2 X  75 =  150 omów.

M i k r o f o n  (69). Pudło mikrofonu o średnicy ze ­

wnętrznej 58 mm, jest tak obliczone, żeby m ogło służyć 
w razie potrzeby do w kładek różnego typu: niem ieckie­
go, szwedzkiego i francuskiego. Zam knięcie przy p o ­
m ocy pierścienia (79) nakręcanego na pudło. Różek (74) 
pudla m ikrofonow ego może być na żądanie zastąpiony 
przykrywką z otworkam i, która jest hygieniczniejszą, 
pow oduje jednak pewne dostrzegalne osłabienie efektu 
dźwiękowego.

W k ł a d k a  m i k r o f o n o w a  (83) znorm alizowa­
na należy do typu w kładek jednokom órkow ych, stosow a­
nych powszechnie dla aparatów C. B. K locek w ęglow y 
(86) oprawiony jest w m iseczce mosiężnej (85); ta ostat­
nia umocowana do dna izolowaną śrubką, zakończoną 
czopkiem  stykowym  (90). Proszek w ęglow y o dużym  o- 
porze. Błonka w ęglow a (87) ochroniona jest za pom ocą 
sprężystej pokryw y wycinanej (84), która może być o- 
twierana tylko specjalnym  kluczem. R eparacja więc w k ła­
dek na m iejscu u abonenta nie jest w zasadzie przew i­
dziana.

S z n u r y .  A parat posiada sznur (42) do gniazda 
ściennego dwużyłowy, długości 140 cm. netto, w ychodzą­
cy z boku aparatu i zakończony gniazdkiem przyłącze­
niowym (43) na ścianie, nie może być w ięc wyłączany. 
W tyczki i gniazda w tyczkowe, jako pow odujące wiele 
uszkodzeń, mogą być zastosowane tylko na specjalne żą­
danie i za oddzielną dopłatą. Sznur do m ikrotelefonu 
3-ży łow y posiada długość netto 115 cm.

Przy opracowaniu aparatu przewidywano również 
zastosowanie tego samego typu dla sieci automatycznych 
W  tym celu pozostaw iono m iejsce pod kolum ienkę dla 
umieszczenia w s p o r n i k a  t a r c z y  n u m e r o w e j .  
M iejsce to w zw ykłych aparatach zapełnione jest p od ­
kładką (37). Również w łączów ce przewidziano we wszyst­
kich aparatach zaciski „T n " dla ewentualnego przyłą ­
czenia przew odów  od  tarczy numerowej. W  ten sposób 
każdy aparat po niewielkiej tylko przeróbce może być 
przystosowany dla sieci autom atycznej. Dzwonek dodat­
kow y i słuchawka dodatkow a mają być załączane sze­
regowo.

S c h e m a t  aparatu zbliżony jest do schematów 
P. A . S. T .‘a. Ma on tę zaletę, że posiada tylko 5 sprę­
żyn i 3 styki w przełączniku, a sznur do m ikrotelefonu 
3-żyłow y.

M ikrofon zwarty jest rów nolegle włączonym  uzw o­
jeniem dzwonka (1000 om ów ), co pożądane jest ze 
względu na możliwe w łączenie aparatów do sieci auto­
m atycznych dla uniknięcia mylnych sygnałów  na centra­
li w razie przerwy w obw odzie mikrofonu.

Ogólnie biorąc aparat robi wrażenie dodatnie.
Dzięki płaskiej formie i nóżkom  gumowym nie jest 

on wywrotny, a w ięc jest zabezpieczony przed częstem 
spadaniem ze stołu, co, jak w iadom o, iest źródłem  wielu 
uszkodzeń w aparatach biurkowych. K onserw acja apara­
tu jest bardzo uproszczona, dzięki łatwej wym ienności 
części składowych. Dla obsługi potrzebne są tylko dwa 
klucze specjalne, pozatem do reszty w ystarczy śrubo­
kręt.

A paraty N. A. T. —  C. B. 27 biurkowe pracują już 
od  8-miu miesięcy w  Polscp na sieciach P. A . S. T .‘a 
i rządow ych ku zupełnemu zadowoleniu abonentów. 
Przeprow adzone w laboratorjum  badania wykazały, iż 
r>ic ustępują one zupełnie w działaniu aparatom używa- 
rym  na sieciach innych państw, a nawet przewyższają



1̂ 4 PR ZE G L Ą D  TELETECH N ICZN Y 1928 R „ ZE SZY T 5. l i p i e c

je  (naprzykład aparaty typu amerykańskiego i francu­
skiego) pod  względem  efektu przenoszenia rozmów.

N iewątpliwie po kilku latach użytkowania aparatów 
N. A . T. —  C. B. 27 okażą się z czasem takie lub inne 

usterki i potrzeby ulepszeń. W  każdym  razie jednak w y­

niki norm alizacji osiągnięte dotychczas dają zupełne za ­
dow olenie K om isji N orm alizacyjnej, jako twórczyni apa­
ratu oraz Państwowej W ytw órni A paratów  Tg. Tf., k tó ­
ra opracowała rysunki konstrukcyjne i wykonała pierw ­
sze part je  aparatów.

TRANSFORMATOR  
MAŁEJ CZĘSTOTLIWOŚCI

Zadaniem transform atorów m ałej częstotliw ości 
jest przenoszenie drgań elektrycznych  o częstotliw ości 
akustycznej z jednego obw odu, t, zw. pierw otnego do 
obw odu  innego —  m ianow icie w tórnego. Transform a­
tory tego rodzaju mają zastosow anie zarów no w te le ­
fonach, jak i w odbiornikach radiotelefonicznych. Tu 
będziem y rozpatryw ać transform atory głów nie z punktu 
widzenia radjotechniki.

Znaną jest rzeczą zjaw isko rezonansu w o b w o ­
dach elektrycznych . Ze zjawiskiem  tem radjotechnicy 
porają się w ytrw ale, raz dążąc do zw iększenia ostrości 
rezonansu, ma to m iejsce w obw odach  w ielkiej częstotliw o­
ści, drugi raz znów  dążą do spłaszczenia krzyw ej rezo ­
nansu—  ma to m iejsce w obw odach  m ałej cz., t. j. czę ­
stotliw ości akustycznej. W iem y w szak dobrze, że drga­
nia akustyczne posiadają częstotliw ości zawąrte pom ię­
dzy 50— 5.000 okresów  na sek. H arm oniczne zaś n iesły ­
szalne, ale nadające barw ę dźw iękom  odgryw ają jesz 
cze  rolę przy 10-tysiącach okresów  na sekundę.

transform atora poznaje się na słuch, w ten sposób, że 
słuchając transmisyj radiofonicznych  zw raca się uwagę 
na to, z jaką siłą daje się słyszeć dźwięki niskie i w y ­
sokie w stosunku do dźw ięków  średniej w ysokości. J e ­
żeli w ięc nprz. w odbiorze koncertu  nie słychać k on ­
trabasu, lub słychać go tylko bardzo słabo, znaczy lo, 
że nasz transform ator posiada charakterystykę o za ­
krzywieniu rozpoczynającem  się w ok olicy  500 drgań 
na sekundę. Jeżeli zaś znikają lub zostają stłumione 
dźw ięki w ysokie, lub też ich barwa -nie odpow iada b a ;-  
w ie dźw ięków  naturalnych (dźwięki te słyszym y w ów ­
czas jako bardzo ostre, zbliżone sw oją barwą do dźw ię­
ków  syreny ) w takim razie m ożem y m ieć pew ność, że 
charakterystyka badanego transformatora posiada w y ­
gięcie już przy częstotliw ości ok oło  2— 3 tysięcy i szyb'to 
spada, tak, że przy częstotliw ości 10 tysięcy na sek. stano­

wi zaledw ie kilkanaście procentów  wzm ocnienia dźw ięków  
średn. częst. Innym sposobem  przekonania się o ja k o ­
ści transformatora jest zw racanie uwagi podczas audy-

G dy w ięc chodzi nam o jednostajne przenoszenie 
drgań akustycznych wszystkich częstotliw ości, z jedne­
go obw odu  do drugiego, przynajmniej ten drugi obw ód 
pow inien b yć pozbaw iony zjawiska rezonansu. Osiąg­
nąć tego w zupełności nie m ożem y, dążym y natomiast 
do jaknajw iększego zbliżenia się do tego ideału. P rze­
dew szystkiem  chodzi tu o zw iększenie, m ożliw ie naj­
w iększe, tłumienia w obw odzie  wtórnym . W  tym celu o b ­
w ód w tórny transformatora m ałej częstotliw ości tak się 
konstruuje, by  miał on największą oporność om ową. P oza­
tem stosuje się ca ły  szereg innych zabiegów , m ających .ia 
celu  m ożliw ie w iększe spłaszczenie krzyw ej rezonansu. 
N iektóre fabryki, w yrabiające transform atory m. cz. doszły 
do tak św ietnych w yników , że charakterystyka ich trans­
form atorów  ma przebieg  zupełnie prostolinijny i poziom y 

w zakresie drgań od 200 do 5- i w ięcej tysięcy okresów  
na sek. Trzeba jednakże zaznaczyć, że tego rodzaiu 
transform atory są do pew nego stopnia rzadkością na 
rynku.

Zdjęcia dokładne charakterystyki transf. m. cz. 
jest po łączone  z bardzo w ielom a trudnościami, to też na- 
pracę tę mogą sobie pozw olić jedynie zakłady, posia­
dające specjalnie do tegc ceiu konstruow ane p recy zy j­
ne urządzenia. W  praktyce życiow ej zazw yczaj jakość

cji m ow y ludzkiej, na sposób słyszalności p oszczegól­
nych  głosek. Szczególn ie charakterystycznem  jest Lu 
brzm ienie głosek  „F "  i ,,S". Jeżeli głoski te brzmią n ie­
mal jednakow o, znaczy to, że transformator niema ch a­
rakterystyki prostolinijnej.

W spom nieliśm y w yżej, że jednym z zabiegów , m a­
jących  na celu  spłaszczenie charakterystyki transfor­
m atorów  jest zw iększenie oporności om ow ej obw odu 
w tórnego transformatora. Zaznaczyliśm y również, że sa­
mo tłum ienie nie jest w ystarczające, należy jeszcze zre ­
dukow ać do minimum pojem ność własną uzwojenia 
w tórnego, dobrać stosunek liczby  zw ojów  w uzwojeniu 
pierw otnem  i wtórnem , znaleźć m aterjaly na przew od­
niki m ożliw ie najbardziej trwale i wytrzym ałe na ro ­
zerwania, i znaleźć sposób izolowania przew odników  
użytych do uzwojenia transformatora tak, by izolacja 
była  m ożliw ie największą i najbardziej wytrzym ałą na 
przebicie. (Zwracam y uwagę, że wskutek zm ienności 
drgań akustycznych i samoindukcji, w transformatorze 
mogą pow staw ać bardzo znaczne napięcia, przew yż­
szające w ielokrotnie napięcia źródeł prądu, przep ływ a­
jącego przez uzw ojenie pierw otne). Z dalszych zab ie ­
gów , zdążających do spłaszczenia krzyw ej rezonansu 
wym ienim y jeszcze m aterjał i sposób wykonania rd ze ­
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nia transformatora. W szystkie w yżej wym ienione za ­
biegi muszą odpow iadać wym aganiom nietylko oddziel­
nie, ale rów nież muszą być w odpow iedni sposób usto­
sunkowane zarów no w zględem  siebie w jednym o b w o ­
dzie, jak i parami w obw odach  pierw otnym  i wtórnym.

Z tego widać wyraźnie, jak trudną jest rzeczą 
skonstruowanie naprawdę dobrego transformatora i łat­
wo jest teraz zrozum ieć, dlaczego tak m ało mamy na 
rynku transform atorów stojących  na w ysokości swego 
zadania.

Dla przykładu konstrukcji transform atora opiszem y 
tu transformator Philipsa typ 4003, k tóry bezsprzeczn ’ e 
zajmuje dodatnio w yróżniające się m iejsce w śród trans­
form atorów  m. cz.

U zw ojenie pierw otne tego transformatora jest w y ­
konane z drutu srebrnego izolow anego emalją. U zw o­
jenie zaś w tórne w ykonane jest z drutu n iklow ego, iz o ­
low anego rów nież emalją. Srebro zostało użyte do u zw o­
jenia pierw otnego ze względu na swoją dużą przew od ­
ność elektryczną i w ielką ciągliw ość, co pozw oliło  na 
stosow anie drutu o bardzo małym przekroju. Nikiel z o ­
stał użyty do uzw ojenia w tórnego ze  względu na swoją 
bardzo w ielką w ytrzym ałość na rozrywanie, dużą o p or­
ność w łaściw ą i w reszcie, sw oje w łasności m agnetycz­
ne. W  ten sposób konstruktorzy mogli zastosow ać do 
zw ojn icy w tórnej drut bardzo cienki o dużej oporności 
om ow ej, nadew szystko zaś nadający zw ojn icy w łasno­
ści m agnetyczne, b iorące udział w  pracy rdzenia, co  p o ­
zwala na zastosow anie rdzenia o małym przekroju, 
a w wyniku ponadto przyczynia się do w iększego sp ła ­
szczenia charakterystyki.

Sam m aterjał na rdzeń został specjalnie w ytw o­
rzony drogą szczegółow ych  badań, prow adzonych  w la ­
boratoriach naukow o-technicznych  zakładów  Philipsa. 
Dodam y tu na zakończenie, że zaw dzięcza jąc p ow yż­

szym zabiegom  transformator Philipsa otrzym ał n ietyl­
ko n iezw ykłe w łasności e lek t.y czn e, ale rów nież i bar­
dzo małe stosunkow o wym iary, co  jest rzeczą pierw ­
szorzędnej wagi, zarów no w odbiornikach radjow ych, 
jak i w urządzeniach telefonicznych .

Inną jeszcze zaletą transform atorów Philipsa jest 
to, że  zaw dzięczając ich doskonale prostej charakte­
rystyce i innym w łaściw ościom  elektrycznym , niema 
potrzeby przy 2-stopniow em  wzmacnianiu m, cz. sto ­
sow ać 2-ch  transform atorów o różnej przekładni. S to ­
sow anie transform atorów o różnych przekładniach  ma 
na celu  skom pensow anie wad jednego z nich wadami 
drugiego. Poniew aż potrzeby tej niema przy transform a­
torach Philipsa, —  w szystkie transform atory tej fabryki 
mają jedną przekładnię, m ianowicie 1 :3.

Musimy tu zw rócić  jeszcze uwagę, na tę ok o licz ­
ność, że transform atory, zw łaszcza w radiotechnice, nie 
pracują sam odzielnie, tylko w obw odzie zarów no p ier­
wotnym  jak i w tórnym  mają lampy katodow e. Rodzaj 
i jakość lampy w obw odzie  wtórnym  nie odgryw a roli 
w pracy transformatora (odgrywa natomiast w pracy 
odbiornika). Rodzaj zaś lampy w obw odzie  pierwotnym  
ma pierw szorzędne znaczenie, na co  zw racam y uwagę 
ze szczególnym  naciskiem . Zm ieniając lampę w o b w o­
dzie pierwotnym  m ożem y zupełnie inną otrzym ać ch a­
rakterystykę transformatora niż przy lampie pop rzed ­
nio stosowanej. Co w ięcej —  charakterystyka ta m oże 
okazać się w ręcz złą. Z tego pow odu  fabryki, w yrabia­
jące dobre transform atory zaw sze zaznaczają z jaką lam ­
pą transformatory te są 'przeznaczone do pracy. Trans­
form ator Philipsa np. o którym  pisaliśmy w yżej prze­
znaczony jest do pracy z lampą A  415. D obre jednak 
jeszcze wyniki daje z lampami: B 409, B 406 i A  409.

(J. O.).

AUTOMATYZACJA SIECI TELEFONICZNEJ 
W  POLSCE

Inż. K. DOBRSKI.

Stacje telefoniczne autom atyczne rozpow szechniają 
Łię coraz bardziej.

W  Polsce stacje te są różnych system ów. A  w ięc 
Ericssona, R otary-B ell Telephone Manufacturing Co, 
w reszcie Siemensa i Halskego. W szystkie te system y są 
pochodzenia zagranicznego, rów nież i odpow iednie cen ­
trale są zagranicznej fabrykacji.

Stan obecn y telefonji autom atycznej w P olsce  nasu­
wa pewne refleksje. A  m ianow icie powstają pytania:

1) Czy nie należałoby dążyć do obrania dla Polski 
jakiegoś jednego systemu stacyj autom atycznych?

2) Czy nie należałoby pom yśleć o stworzeniu w P o l­
sce przemysłu, któryby zadość uczynił własnym  potrze­
bom  w zakresie telefonji autom atycznej?

W  zasadzie —  na pytanie pierw sze należałoby o d ­
pow iedzieć tw ierdząco. M ożnaby z góry pow iedzieć, ie  
jeden z system ów, które mogą w danym wypadku w ch o­
dzić w grę, jest p od  w zględem  technicznym  najlepszy, 
lub dla Polski z tych lub innych pow od ów  najodpow ied­
niejszy, A  w takim razie d laczego m ielibyśm y tolerow ać 
kilka różnych system ów ? Pozatem  idea norm alizacji sta­
ła się już dość popularna. Uznajem y korzyści norm aliza­
cji, staramy się ją w różnych dziedzinach w prow adzać. 
Nikt nie pow ie, że należy norm alizację urzeczyw istniać

tylko w rzeczach  drobnych. Owszem, w dziedzinie te le ­
fonji autom atycznej narzuca się ona tem bardziej ze 
względu na ujednostajnienie administracji stacjami tele- 
fonicznem i, ich w spółdziałanie ze sobą, a przedew szyst­
kiem ze względu na m ożność ich produkcji w kraju.

W  zasadzie w ięc pytanie postaw ione nie n astrę ­
cza w ątpliw ości.

Trudności pow stają w ów czas, kiedy zapytam y 
który z system ów  jest dla Polski najodpow iedniejszy?

M ogą być brane pod  uwagę system y: Ericssona, 
Rotary, oraz Strow gera względnie jego odm iany, jak np. 
Siem ensa i Halskego. Istnieje jeszcze system Panel opar­
ty na takich samych zasadach, jak system  m aszynow y 
Rotary, ch oć odm ienny w  konstrukcyjnem  ujęciu. Jednak 
stosow any i produkow any jest on w yłącznie w A m eryce. 
Dla europejskich zastosowań nie w chodzi w rachubę.

W szystkie trzy system y -—• Ericssona, R otary oraz 
Strowgera w odmianie Siemensa i H alskego znajdują już, 
zw łaszcza dwa ostatnie, liczne zastosowania. System 
Ericssona jest przyjęty przez rząd Szw ecki dla S tock - 
holmu, rów nież stacja autom atyczna w Rotterdam ie jest 
systemu Ericssona. System R otary został przyjęty przez 
rząd francuski dla Paryża, Marsylji, Nantes, A nders i ma 
w szelkie dane być uznanym jako system państw ow y. 
System ten został przyjęty rów nież przez Państwowe
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T ow arzystw a T elefonów  w Hiszpanji dla Madrytu, Se- 
wili, B arcelony i innych w iększych  miast hiszpańskich. 
W  Belgji mamy stacje autom atyczne tego systemu w 
Brukseli i Antw erpji; w N orw egji: w Oslo i Bergen; <v 
Szwajcarji: w Zurychu i innych miastach; w Holandii; 
v Hadze, U trechcie i Haarlem, w  Danji: w Kopenhadze i t.d. 
System Strow gera, jako najstarszy, rozpow szechniony 
jest w całym  św iecie, a specjalnie jego odmiana systemu 
Siem ens i Halske został uznany w N iem czech jako sy ­
stem państw ow y. Sieć Berlina ma być autom atyzowana 
według tego właśnie systemu.

Jeżelibyśm y tedy chcieli zdać sobie sprawę, który 
system ze w zględów  technicznych należałoby obrać dla 
Polski, to zdaje się, iż m oglibyśm y rozporządzać mate - 
jąłem zgoła obszernym , ca łk ow icie  wystarczającym  do 
pow zięcia  decyzji. Jesteśm y w danym wypadku w tem 
szczęśliwem  położeniu , iż nie potrzebujem y opierać się 
w yłącznie na własnych z kon ieczności kosztow nych d o ­
św iadczeniach i studjach. W  biurach różnych system ów 
autom atycznych, zbierane są dane statystyczne odnoin  e 
ich funkcjonow ania i istnieje rozległa literatura techn icz­
na. Firmy konkurujące z sobą mogą dostarczyć obfitego 
materjału, dotyczącego  w łasnego i obcych  system ów. 
W reszcie m ożem y się oprzeć na studjach porów naw czych  
innych Państw, które będąc w  podobnej sytuacji, jak 
my, to jest m ogąc w ybierać z pośród kilku system ów, 
przeprow adzały badania porów naw cze różnych syste­
m ów, zanim zd ecydow ały  się na jeden określony.

Tak np. tego rodzaju badania zostały przeprow a 
dzone w ostatnich latach we Francji przez specjalnie do 
tego pow ołane komisje. Badania te trw ały szereg lal 
i miały na celu  ośw ietlenie zagadnienia ze strony za ­
rów no teoretycznej, jak i praktycznej. N iewątpliw ie ca ­
ły  materjał zebrany przez te kom isje m ógłby być oddany 
do naszej dyspozycji. P odobnie też i  rząd norweski prze i  
pow zięciem  decyzji co  do w yboru  systemu central auto­
m atycznych pow oła ł komisję złożoną ze specjalistów  
trzech państw skandynawskich, która miała za zadanie 
przeprow adzenie odpow iednich  studjów porów naw czych  
i zgłoszenie sw ych wniosków . N iew ątpliw ie rów nież i 
Hiszpanja, decydując się na zautom atyzowanie swej s ie ­
ci telefonicznej w edług jednego systemu, musiała op ie­
rać się na opinjach dostatecznie autorytatywnych. Stu- 
dja porów naw cze by ły  przeprow adzane i w Anglji. Cie- 
kawem  by też by ło  poznać w szystkie m otyw y rządu nie­
m ieckiego, który przyjął za swój system Siemensa-Hal- 
skego.

Jednem  słow em  w ydaje się, iż gdyby i u nas z o ­
stała pow ołana komisja, któraby miała za zadanie w y ­
pow iedzen ie się, jaki system telefonji autom atycznej na­
leża łoby  w P olsce zalecić, m ogłaby oprzeć sw e wnioski 
na podstaw ach dostatecznie ugruntowanych i nie po 
trzebow ałaby czekać, aż praktycznie poznam y, iż lep ­
szy jest jeden system, niż kilka, oraz który z nich jest 
najodpow iedniejszy. Uważam, że komisja taka powinna 
być pow ołana jaknajprędzej, jeżeli nie chcem y, aby 
przypadek w pływ ał na stan telefonji autom atycznej w 
Polsce.

B yłoby m oże najwłaściwszem , aby komisja taka p o ­
wstała przy przyszłej Państwowej Radzie T eletech n icz­
nej. Międzym inisterialna Komisja Norm alizacyjna, która

przeprow adziła  z pożytkiem  dla kraju norm alizację apara­
tów  telefonicznych , ukończyła  sw oje bezpośrednie zada­
nie, a tymczasem Rada Teletechniczna, która miała być 
dalszym ciągiem —  zresztą o znacznie obszerniejszym  za ­
kresie działania —  Komisji N orm alizacyjnej nie zostaje 
pow oływ ana. A  przecież jakże piękne prace m iałaby ta 
Rada do wykonania, otrzym ując takie np. zadanie, jak 
zunifikowanie system ów  telefonicznych stacyj w Polsce

Poruszona sprawa posiada rów nież duże znaczenie 
gospodarcze.

Jakikolw iek przyjęlibyśm y system telefonji automa­
tycznej, będzie to system pochodzenia zagranicznego i 
przytem  u nas dotąd niefabrykowany.

Czy w ięc m ielibyśmy zam awiać nasze stacje zagra­
nicą i w dodatku uzależnić się od jednego przedsiębior­
stw a?

B yłoby to z pew nością  korzystne dla obranego 
przedsiębiorstwa, ale z punktu widzenia naszych intere 
sów  rozwiązanie takie b y łob y  nie do przyjęcia. Sądzę, i.e 
interesy nasre wymagają, i w szyscy na to się zgodzim y, iż:

1) Stacje autom atyczne instalowane w P olsce  p o ­
winny być fabrykow ane w ca łości w kraju, a nie przy­
w ożone z zagranicy, oraz iż

2) System przyjęty w P olsce  powinien stać się w ła ­
snością Państwa, um ożliwiając czynienie odpow iednich za­
m ówień w dow olnych  przedsiębiorstw ach, które ok a ­
załyby się do tego dostatecznie przysposobione.

Postulat pierw szy jest tak dalece bezsporny, iż nie 
wątpię, że każde pow ażne przedsiębiorstw o zagranicz­
ne, dla którego rynek europejski ma znaczenie, i z k tó ­
rym zostałyby w szczęte odpow iednie pertraktacje, zgo­
dziłoby  się zainstalować u nas sw oje zakłady, rozum ie­
jąc, iż Polski nie m ożnaby traktow ać jak kolonji i że 
z pew nością  znajdzie się, jeżeli nie to, to inne przed­
siębiorstw o, które chętnie by to uczyniło. Zresztą licz ­
ne przykłady państw sąsiednich —  naw et o w iele m niej­
szych, niż Polska ■—  wskazują na to. W ielkie św iatowe 
przedsiębiorstw a telefoniczne mają sw oje zakłady w y­
tw órcze w różnych krajach, częstokroć tak m ałych, jak 
Szwajcarja, W ęgry, C zechosłow acja , Belgja i t. d.

U rzeczyw istnienie postulatu długiego wraz z 
wszystkiem i jego konsekw encjam i napotykałoby nato­
miast praw dopodobnie na duże trudności, ale z p ew n o­
ścią m ożliw e do pokonania przy zapewnieniu koniecznej 
korzyści temu przedsiębiorstw u m acierzystem u, od k tó ­
rego dany system by łby  przejęty.

Przykład Francji jest w tym w zględzie pouczający.

Zam ierzając zautom atyzować sieć telefoniczną Pa­
ryża, rząd francuski ogłosił przetarg na dostawę i in­
stalację czterech  pierw szych  stacyj autom atycznych w 
Paryżu: Wagram, Prony —  Galvani, Nord, M enilm on- 
tant— Combat. Jednocześn ie zostały postawione, jako 
obow iązu jące oferentów  m iędzy innemi, następujące w a ­
runki:

1) Do przetargu mogą przystąpić jedynie przem y­
słow cy  francuscy, mający sw e przedsiębiorstw a we Fran­
cji. Cały materjał będzie musiał być fabrykow any we 
Francji;
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2) Konstruktor, k tórego system stacyj autom atycz­
nych zostanie wybrany, odda na w łasność Państwa 
w szystkie swe praw a i patenty, zarów no obecne jak
i. przyszłe niezbędne do budow y autom atycznych stacyj 
telefonicznych  danego systemu, jakie będą instalowane 
w  Paryżu i okręgu paryskim;

3) Jakikolw iek system telefonji autom atycznej b ę ­
dzie obrany, rząd francuski będzie m ógł w przyszłości 
odw oływ ać się do wolnej konkurencji —  na podstaw ie 
obranego systemu —  przy przetargach na dostawę i in­
stalację stacyj autom atycznych poza pierwszem i czte ­
rema.

Jak widzimy, warunki pow yższe są bardzo katego­
ryczne i zdecydow anie zmierzają do oparcia się w y łą cz ­
nie na krajowym  przem yśle, a z drugiej strony do u chy­
lenia —  w miarę możności, gdyż praktycznie nie jest to 
łatwą sprawą, —  m onopolu, jaki przez ob iór jednego 
określonego systemu m ógłby się w ytw orzyć.

W  wyniku ogłoszonego konkursu został obrany sy ­
stem Rotary.

O dpow iedni projekt autom atyzacji sieci te le fon icz­
nej Paryża został przygotow any przy w spółudziale Bell 
T elephone Manufacturing Co w A ntw erpji. Ponieważ 
jednak w warunkach konkursu w yraźnie jest zastrzeżo­
ne, że ca ły  m aterjał ma być wyrabiany we Francji, 
przeto paryskie przedsiębiorstw o „L e  M ateriel T e ­
lephonique", zrzeszone razem ze wspomnianem przed­
siębiorstw em  antwerpskiem w Internationl Standard 
E lectric Corporation, przystąpiło natychmiast, op iera­
jąc się na doświadczeniu Bell T elephone M anufacturing 
Co w Antw erpji, do rozszerzenia swych zakładów , w  c e ­
lu przystosowania ich do dużej, odpow iadającej zw ięk­
szonym potrzebom , produkcji materjału dla stacyj au­
tom atycznych. Jest praw dopodobnem , iż już przed 1 
kwietnia 1929 roku przedsiębiorstw o to będzie m ogło 
przygotow ać i zainstalować ca łkow ity  materjał p otrzeb ­
ny do obsługi 6.000 abonentów .

Tym sposobem  warunek ten, aby stacje automa­
tyczne Paryża i okręgu paryskiego m ogły b yć ca łk o ­
w icie fabrykow ane w e Francji, będzie m ógł być, jak 
widzimy, spełniony pomyślnie. Zaznaczam nawiasem, iż 
w tym samym kierunku postępują rzeczy w Hiszpanij, 
która w szybkiem  tem pie automatyzuje swą sieć te le ­
foniczną.

Niema w ięc w ątpliw ości, że i w Polsce sprawy b ę ­
dą m ogły sie p otoczy ć tym samym torem.

Żeby zabezp isczyć się przed m onopolem  w pro­
dukcji, Zarząd P oczt i Telegrafów  zastrzegł sobie, aby 
konstruktor, którego system będzie przyjęty, zobow iązał 
się udzielić tym przedsiębiorcom  francuskim, którzy b ę ­
dą wybrani i uznani przez Zarząd P oczt i Telegrafów , 
wszelkiej pom ccy  w zakresie fabrykacji sprzętu do sta­
cyj autom atycznych, zaopatrzenia w m aterjały p och o ­
dzenia francuskiego i uform owania personelu. Inżynie­
rowie, majstrzy i m echanicy będą w razie potrzeby d e ­
legowani przez „L e materiel T elephonique", k tóry w ła ­
śnie utrzymał się przy przetargu, do fabryk konstruk­
torów , mających przystosow ać swe przedsiębiorstwa do 
produkcji stacyj autom atycznych systemu obranego. Rów  
nież „L e materiel T elephonique" przyjmie do sw ych za ­
kładów  personel tych przedsiębiorstw , żeby umożliwić

mu zd obycie  na miejscu w szelkich w iadom ości, doty ­
czących  fabrykacji sprzętu autom atycznego. „L e  m atć- 
riel Telephonique" udzieli dalej wszelkich rad i in for- 
macyj odnośnie, liczby i rodzaju maszyn niezbędnych do 
fabrykacji i  t. d.

Jednem słow em  każde przedsiębiorstw o, wskazane 
przez rząd francuski, będzie uznane jako przedsiębior­
stwo sprzym ierzone pod  warunkiem ścisłego i lo ja lne­
go dostosow ania się do warunków, obow iązujących  za­
k łady tow arzystw a „L e  m ateriel T elephonique" w za­
kresie produkcji sprzętu.

W  tych warunkach należy spodziew ać się, że każ­
de przedsiębiorstw o, w ybrane przez Zarząd P oczt i T e ­
legrafów , które przyjm ie bez zastrzeżeń pom oc „L e ma­
teriel Telephonique", będzie m ogło w yprodukow ać i za ­
instalować w czasie od 30 m iesięcy po otrzym aniu za ­
m ówienia ca łkow ity  m aterjał potrzebny do w yek w ip o ­
wania stacji autom atycznej o 10.000 abonentów .

Dla dokładnego zorjentow ania się w m ożliw ościach  
produkowania w e Francji stacyj R otary Zarząd Poczt 
i T elegrafów  zaprosił na eksperta p. Briat w  celu prze­
prowadzenia odpow iednich  studjów. P. Briat uznał, iż 
takie m ożliw ości ca łk ow icie  istnieją, przyczem  ocen ił 
kapitał potrzebny na maszyny i narzędzia (wraz z su­
rowcam i) na 2.400.000 franków, zaś czas potrzebny na 
w yprodukow anie i zainstalowanie biura o 10.000 a b o ­
nentów  na 2 lata. Cyfra 2.400.000 franków  została za- 
kw estjonow ana przez Tow arzystw o Thom son Houston, 
które ze swej strony określa ten kapitał na 1.400.000 
franków tylko.

Pomimo, że liczby pow yższe nie są przestraszają­
ce i um ożliwają ca łkow icie  przystosow anie się różnym 
przedsiębiorcom  do produkcji sprzętu autom atycznego, 
to jednak zostały wysunięte pew ne k on cep cje  w celu 
poczynienia w iększych  jeszcze ułatwień innym przed­
siębiorcom . Została m ianowicie wysunięta myśl u tw o­
rzenia kom itetu fabrycznego pod  przew odnictw em  kom ­
petentnego przedstaw iciela Zarządu P oczt i T elegrafów , 
który to kom itet zapew niałby ścisłą i stałą w spółpracę 
wszystkich konstruktorów , jacy m ieliby produkow ać 
sprzęt telefoniczny d o  celów  telefonji autom atycznej 
pom iędzy sobą i pom iędzy niemi, a Zarządem  P oczt i 
Telegrafów . D zięki takiej w spółpracy  pod przew odn i­
ctwem  delegata w ładz państw ow ych, które przecież 
stały się w łaścicielem  systemu, m ożliwem  by b y ło  p o ­
wierzanie poszczególnym  konstruktorom  zadań drob ­
niejszych, a przeto łatw iejszych, jak np. fabrykację jed ­
nej tylko lub kilku części składow ych.

Za zgodą i pod  kontrolą Zarządu P oczt i T elegra ­
fów  przedsięb iorcy ci m ogliby być uważani jako zrze­
szeni z tow arzystw em  „L e materiel T elephonique", k tó- 
tp za ch ow yw ałoby w takim razie całkow itą  od p ow ie ­
dzialność za ten sprzęt, pozostając odpow iedzialnem  za 
funkcjonow anie ca łego biura autom atycznego.

Z drugiej strony m ożliwem  by też by ło , aby n ie­
którzy przedsiębiorcy otrzym ywali zam ówienia na p ro ­
dukcję i instalację ca łych  stacyj telefonicznych , na w ła ­
sną odpow iedzialność.

W  rezultacie w ięc —  w ydaje się, że i zagadnie­
nie m onopolu produkcji autom atycznych stacyj te le fo ­
nicznych —  pom im o przyjęcia jednego systemu ■ ->- roz ­
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wiązano zadaw alająco, otrzym ując z jednej strony na 
w łasność system Rotary, a z drugiej strony zapewniając 
skuteczną pom oc fachow ą ze strony ,,Le m ateriel T e- 
lephonique" innym przedsiębiorstwom .

N ależy tedy spodziew ać się, że i u nas w Polsce 
m ożnaby w taki sam sposób, chcąc uniknąć m onopolu, 
zastrzec sobie ze strony towarzystwa, które otrzym a­

łoby  zam ówienia na stacje autom atyczne, niezbędną 
pom oc techniczną w zakresie produkcji autom atów np. 
dla Państwowej W ytw órn i A paratów  Telegraficznych  i 
Telefon icznych , jedynej u nas istniejącej fabryki, któ- 
raby m ogła w tej chwili w chodzić w rachubę.

Reasumując pow yższe, zasadnicze postulaty dają się 
sform ułow ać jak następuje:

1) W inien być obrany w najbliższym czasie {bo  w końcu może się to okazać spóź- 
nionem), jeden określony system telefonji automatycznej dla sieci miejskich, nie wyłączając 
sieci eksploatow anych przez P. A . S. T .'a w  W arszawie, Łodzi i t. d.

2) System obrany pow inien przejść na własność Państwa w tym sensie, iżby Pań­
stwo miało praw o korzystać ze wszystkich patentów, dotyczących  danego systemu.

3) Powinna powstać u nas fabryka, któraby zdolna była sprostać w najbliższych 
latach zapotrzebow aniom  kraju na stacje automatyczne.

4) Fabryka ta powinna służyć całem swem dośw iadczeniem  i pom ocą wskazanym 
przez rząd przedsiębiorstwom , a w pierwszym  rzędzie Państwowej W ytw órni Aparatów  
Telegraficznych i Telefonicznych .

WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE
W YCIECZKA CZŁONKÓW STOW ARZYSZENIA  

DO K R A K O W A . Zarząd Stow arzyszenia T eletechników  
Polskich w dn. 17 czerw ca  r. b. zorganizow ał dla swych 
członk ów  jednodniow ą w ycieczk ę  do Krakowa, w celu 
zw iedzenia urządzeń teletechnicznych, a m ianow icie: no- 
wozainstalow anej centralnej stacji systemu autom atycz­
nego, stacji telefonicznej m iędzym iastow ej i stacji te le­
graficznej.

W  w y cieczce  w zięło  udział 21 członk ów  Stow arzy­
szenia. W  K rakow ie pow itali przyjeżdżających  cz łon k o­
wie Stow arzyszenia T eletechników  z prezesem  K rakow ­
skiej D yrekcji P oczt i T elegrafów  inż. Dutczyńskim la 
czele. O prócz w yżej wym ienionych w zięli udział w zw ie ­
dzaniu dyrektor Krakow skiej Stacji radiofonicznej p. inż. 
W iniarz oraz mjr. D oskoczyński, zastępca Szefa Ł ą czn o ­
ści D O K  K raków.

Z dw orca w ycieczka  udała się do gmachu stacji, 
gdzie w yczerpu jących  objaśnień udzielali inż. Jakubow ­
ski, inż. N iem iiow ski i M. Bartel.

Największe zainteresow anie w zbudziła miejska sta­
cja telefoniczna z łącznicą systemu autom atycznego fir­
my „E ricsson".

Całość stacji można podzielić, p od  względem urzą­
dzeń technicznych  na 4 części,a m ianow icie: 1) w łaściw a 
łącznica, 2) dw ie baterje akum ulatorów wraz z dwom a 
zespołam i do ładowania, 3) probiernia z biurem rekla­
macji, 4) „kontroln ia", to jest przyrząd kontrolujący pra­
w id łow ość korzystania przez abonentów  z aparatów te ­
lefonicznych. W szystkie te części m ieszczą się w gmachu 
krakow skiej D yrekcji P oczt i Telegrafów  przy ul. W ie ­
lopole  Nr. 2, przyczem  łącznica, „kontroln ia" i probier­
nia z biurem  reklam acji m ieszczą się we wspólnej sali
0 wym iarach 15 X  6 mtr. na drugiem piętrze, zaś aku­
mulatory znajdują się w pokoju  na I p iętr_e, gdzie w 
pokoju sąsiednim są zainstalowane 2 przetw ornice do ła ­
dowania akum ulatorów i 2 przetw orn ice sygnałowe.

Części sk ładow e łączn icy jako to: przekaźniki, łą cz ­
niki w yszukujące, grupowe i liniowe, oraz kierow niki i 
rejestry są zm ontow ane w  12 żelaznych stojakach usta­
wionych w  rząd jeden za drugim. Każdy stojak posiada 
własny silnik elektryczny do napędu organów łączen io ­
wych. Przew ody linjowe, zzewnątrz od abonentów  w ch o ­
dzą do stacji pękiem  kabli obołow ionych , w ieloży łow ych
1 kończą się w g łow icach  kablow ych . Stąd idą dalej ka­
blami stacyjnem i stojaków  przełączalni, a dalej do prze­
kaźników, łączników  wyszukujących i linjowych.

Pojem ność łączn icy, to jest ilość obw odów  lin jo­
w ych, jaka m oże być doń przyłączona w ynosi obecn ie

5000. W  razie potrzeby pow iększenia  tej pojem ności w y ­
starczy dostawić potrzebną ilość stojaków  wraz z c z ę ­
ściami składow em i i odpow iednio połączyć je z poprzed- 
niemi. Ilość rozm ów , jaka m oże b yć jednocześnie prow a­
dzona, w ynosi ok oło  400, przyczem  w czasie najw iększe­
go ruchu, w yczekiw anie na połączenie trwa zaledw ie k il­
ka sekund.

Obserwując działanie łączn icy otrzymuje się w ra­
żenie pracy żyw ego organizmu, reagującego na w szel­
kie bodźce, w ynikające zarów no z uskutecznianych p o ­
łączeń, jakoteż z pow odu zdarzających się uszkodzeń, 
przyczem  te ostatnie objawiają się w formie sygnałów  
lam pkow ych. Znajdują się tam rów nież liczniki rozm ów, 
lecz służą tylko dla statystyki ruchu poszczególnych  o r ­
ganów łączenia.

Tuż obok  łączn icy ustawiony jest stół probierczy ze 
zm ontowanem i przyrządami pom iarowemi. W szelkie re ­
klam acje abonentów , przyjm owane w biurze reklam acji, 
dcstają się p izew ażnie na stół probierczy, gdzie po d o ­
konaniu odpow iednich pom iarów  decydu je się o dalszem 
postępowaniu.

Ciekawem  jest urządzenie zwane kontrolnią, które 
przedstawia przebieg postępow ania abonenta z apara­
tem w czasie łączenia. Przyrząd ma kształt dużego biur­
ka z szafką. W ew nątrz szafki zm ontowane są przekaź­
niki, a zewnątrz, na ściance przedniej, w idać szeregi 
lampek, rozm ieszczonych  w grupy po 10. Każdej grupie 
odpow iada gniazdko przyłączen iow e. Kontrolnia jest p o ­
łączona przewodam i z odpow iedniem i częściam i łą cz ­
nicy w ten sposób, że przebiegow i każdego łączenia to ­
warzyszy odpow iednie zapalanie się i gaśnięcie lampek 
w jednej z grup. O soby obserw ujące lampki (jedna lub 
dwie) sa zaopatrzone w aparaty telefoniczne z w ty cz­
kami. W  razie zaobserw ow ania n iepraw idłow ego prze­
biegu łączenia, obserw atorka w kłada w tyczkę aparatu 
do odnośnego gniazdka, łączy  się z abonentem  i daje 
wskazów ki, jak należy postępow ać.

W edług słów  obserw atorek, praca ich, bezp ośre­
dnio po uruchomieniu stacji była  bardzo w ytężona; o - 
becn ie zaś wypadki n iepraw idłow ego łączenia cą 
rzadsze.

Biuro reklam acji stanowi stół z 2 miejscami robo- 
czem i, przy których dyżurują jedna lub dwie urzędnicz­
ki, zależnie od intensywności pracy łącznicy.

W yjątkow o ładnie przedstawia się pokój na I p ięt­
rze, w którym  zostały  zm ontow ane: 2 przetw ornice
o m ocy  9 kw. każda do ładowania akum ulatorów;
2 przetw orn ice, jako źród ło prądu sygnałow ego, z k tó ­
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rych jedna jest uruchamiana prądem zmiennym, a dru­
ga prądem stałym, i jedna wspólna tablica rozdzielcza 
z najnowszem i częściam i składow em i.

T o samo można pow iedzieć o sąsiednim pokoju, 
w którym  są ustawione dwie baterje akumulatorów o ło ­
w iow ych o napięciu 24 volt i pojem ności ok o ło  1000 
am perogodzin każda.

Personel stacji stanowią: dyrektor inż. Kozubek, 
naczelnik Stacji p. M. Bartel, kilku techników  i kilka 
urzędniczek.

Całość stacji czyni wrażenie bardzo dodatnie. J e ­
dyny zarzut, jaki można uczynić, to brak w lokalu łą cz ­
nicy odpow iedniej wentylacji, co pociąga za sobą k o ­
n ieczność otwierania okien. Przenikający tą drogą kurz 
w yw iera zgubny w pływ  na działanie precyzyjnych  m e­
chanizmów.

P rócz stacji miejskiej zw iedzono stację te le fon icz­
ną m iędzym iastową i stację telegraficzną.

Po 3-godzinnem  zwiedzaniu pow yższych  urządzeń 
w ycieczka, dzięki uprzejm ości p. dyr. Winiarza, udała 
się sam ochodam i na K rakow ską Stację Radjofoniczną. 
Zwiedzanie Stacji pozostaw iło uczestnikom  w ycieczk i 
jaknajlepsze wrażenie.

W  godzinach popołudniow ych  zw iedzono pięknie 
odnow iony W aw el, klasztor 0 0 .  K am edułów  na B iela ­
nach i k op iec Kościuszki.

W ieczorem  o godzinie 6-ej odbył się w spólny obiad, 
podczas którego w ygłoszono szereg przem ów ień. P ierw ­
szy zabrał głos prezes W arszaw skiej D yrekcji P oczt 
i Telegrafów  p. inż. Zajdler, który w  imieniu uczestni­
ków  w ycieczk i dziękow ał kolegom  z K rakow a za udzie­
lone wyjaśnienia.

Następnie dwukrotnie przem awiał prezes K rakow ­
skiej D yrekcji P oczt i Telegrafów  p. inż. Dutczyński, 
wyrażając radość z pow odu w izyty w K rakow ie k o le ­
gów  T eletechników  z W arszaw y. W  przem ówieniu 
swem wyjaśnił pow ody n iezadow olenia , jakie panow a­
ło w śród abonentów  w pierw szych  dniach po urucho­
mieniu stacji. O becnie sprawne, szybkie i dokładne p o ­
łączenia przekonały wszystkich abonentów  do nowych 
urządzeń.

Pozatem  przem awiali mjr. Kłys, w imieniu Zarzą­
du Stowarzyszenia, mjr. D obrski i inni.

O godz. 11.30 uczestnicy udali się na dw orzec k o ­
lejow y, odprow adzeni i żegnani przez kolegów  z K ra­
kowa.

S T A T Y S T Y K A  TELEFON ICZN A Z A  RO K  1926.
Niedawno zakończona została w szechśw iatow a staty­
styka telefoniczna za rok 1926 i wykazuje ogółem
29.274.000 aparatów telefonicznych w e wszystkich cz ę ­
ściach świata. Z tej liczby  przypada

na Am erykę Północną . . 19.118.000 aparatów telef.
„  Południową . . 434.000 „

„  E u r o p ę .......................................  7.993.000 ,,
A z j ę ............................................. 963.000

„  A f r y k ę .......................................  188.500 ,,
,, A u s t r a l ię ................................. ..........578.500________ m________

Razem . . 29.274.000 ,,

Najbardziej rozpow szechnionem i są telefony w 
Stanach Z jednoczonych  Am . Półn., gdzie w ypada 15,6'A 
apar. telef. na ogólną ilość m ieszkańców , następnie K a­
nada 12,7'. ł, Nowa Zelandia 10%, Danja 9,8%, Australia 
7,5%, Szw ecja  7,4%, N orw egja 6,9%, Szwajcarja 5,3%, 
N iem cy 4,3%, Anglja 3,4%, Holandja 3,2%, Austrja 2,4%, 
Belgja 2,3%, Francja 2%. Znacznie dalej idzie Polska
0.4% i Rosja 0,2%.

Przyrost roczny w krajach europejskich kształto­
wał się w następujący sposób:

Rosja . . . .  34.583 17%
C zechosłow acja  16.468 15%
Belgja . . . .  17.374 11%
Francja . . 61.880 11%
Polska . . . .  11.422 10%
Anglia . . . .  120.429 8,7%
Holandja . . . 11.024 5%
Niem cy . . . 100.479 4%
Szwecja . . . 16.052 4%

Następują kraje o przyroście rocznym  słabszym  
niż 4%.

W  Polsce w roku spraw ozdaw czym  przyrost apa ­
ratów  w ynosił: na sieciach rządow ych 5.932 i na sie­
ciach P. A  S. T. 5.490 ogółem  11.422, to jest ok o ło  10^' 
ogólnej ilości aparatów.

Największemi co  do ilości aparatów telefonicznych 
były następujące sieci:

1. N ew Y o r k ............................ 1.502,377
2. C h ica g o .................................. 848.017
3. 519.969
4. B e r l i n .................................. 427.070
5. 405.599
6. F i l a d e l f ja ............................ 382.000
7. Paryż z przedm ieściam i . 360.000
8. Los A n g e l o s ...................... 307.471

17. H a m b u r g ............................ 142.979
18. W a s h in g t o n ...................... 139.023
19. K openhaga ............................ 130.675
22. 121.856
24. S to ck h o lm ............................ 111.487
27. Buenos A ir e s ....................... 104.281
29. W ie d e ń .................................. 101.410

Warszawa w  końcu 1926 r. liczyła 47.141 telefonów .
Ogółem miast z ilością ponad 10.000 aparatów było 

na c; ^ m św iecie 278, z czego w  U. S. A. 166, a w  Euro­
pie s?. (E. N. T. 5. 2.28).

BIEG KRÓTKICH FAL RADJOWYCH DOKOŁA 
ZIEMI. W  połączeniu radjowem Stanów Z jedn oczo­
nych z Niemcami, począw szy od października 1926 r. 
Radio Corporation of A m erica  zaczęła  stosow ać krót­
kie fale o długości 16,175 metrów, przyczem  wymiana 
depesz odbyw a się przeważnie w ciągu dnia przv 
oświetleniu słonecznem .

W  odbiorczej stacji G eltow  pod Berlinem zauwa­
żono przy tem, że pom iędzy godzinami 13 a 16 według 
czasu środkow o-europejskiego każdy sygnał otrzymuje 
się podw ójnie, przyczem  zapom ocą oscylografu S ie­
mensa stwierdzono, że pow tórny sygnał jest spóźniony
o 0,0955 sekundy odnośnie do pierw otnego i posiada 
amplitudę mało co  od niego mniejszą. Pochodzi on nie­
wątpliwie od fali okrążającej sferę ziemską w kierunku 
przeciwnym  obrotow i ziemi, podczas gdy pierwsza fala 
biegnie w kierunku obrotu.

Jeśli przyjąć, że fala radjowa rozchodzi się z szyb­
kością równą szybkości światła, to jest 299.800 km sek. 
to różnica długości obu dróg pow innaby wynosić 28.650 
kilom etrów.

Jednakże różnica odległości pom iędzy R ocky 
Point a G eltow em  w ym ierzona na wielkiem  kole na 
globusie w obu kierunkach w ynosi tylko 33.670— 6 .3 3 0 =  
=  27.340 kilom etrów.

Z tego wynika, że krótkie fale biegną na pew nej 
w ysokości od  pow ierzchni ziemi, która w  danym raz‘.e 
stanowi ok oło  305 km.

Szereg dośw iadczeń, pokonanych pom iędzy sta­
cjami radjowem i pracującem i w  dzień na krótkich fa ­
lach (od 15— 22 metrów) w ykazały zupełnie analo­
giczne zjawisko, przyczem  w ysokość sfery pow ietrznej, 
w której rozchodzą się fale rów nolegle do pow ierzchni 
ziemi waha się w granicach od 250— 350 kilom etrów .

Ta w ysokość odpow iada mniej w ięcej tak zw ane­
mu pokładow i Heaviside'a, który w edług twierdzenia 
teoretyków  ma jakoby najłatwiej przenosić krótkie fale 
radjowe.

Poniew aż pow tórna fala jest stosunkow o mało co 
słabsza od pierwotnej, a m 'anow icie słabsza o 30— 60%, 
w pływ a ona ujemnie na czystość otrzym ywanych syg­
nałów, dlatego też w praktyce telegraficznej zaczęto 
pracow ać nad budow ą ekranu, któryby zapobiegał jej 
szkodliwemu działaniu.

(E. N. T. 1, 27).

NOW Y W ZM ACNIAK LAM POW Y MARCONI EGO.
Przy stosowaniu wzm acniaków lam pow ych do wielkich 
częstotliw ości napotyka się na trudności w yw oływ ane 
p izez pojem ność występującą między siatką i anodą.
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W  nowym  wzm acniaku lam powym  M arcon i'ego S. 
625 pojem ność ta nie odgryw a najmniejszej roli i zbędnem  
się staje w łączan ie pojem ności kom pensacyjnej.

W  lampie tej m iędzy siatką, która ma ten sam 
kształt co  w szystkie typy lamp M arcon i'ego i krążkow ą 
anodę wstawiona jest gęsta siatka ochronna. Styki lam­
py w ychodzą  na obie jej strony —  z jednej strony styki 
siatki i nitki żarzącej, z drugiej strony od  anody i siatki 
ochronnej, dzięki czemu przew ody doprow adzające odsu­
nięte są od siebie m ożliw ie daleko.

Lam py używ ane są w położen iu  poziom em . O bw ody 
anodow y i siatki pow inny znajdow ać się w miedzianych 
pudłach ochronnych.

W prow adzenie siatki ochronnej zwiększa znacz ne 
oporność w ewnętrzną lampy.

W spółczynnik  w zm ocnienia lampy w ynosi od  30 — 
50 i stosuje się d"' znacznego zakresu długości fal.

N apięcie baterji żarzącej w ynosi 6 V, natężenie prą­
du żarzącego 0,25 A .

N ajdogodniejsze napięcie anodow e w ynosi 120V, na­
p ięcie  siatki ochronnej 80 V. Przy trzech rurach spółczyn ­
nik wzm acniania jest 110, a oporność w ewnętrzna 150.000 
om ów.

(E. N. T. 3, 28).

KOROZJA PŁASZCZY KABLOW YCH. Są trzy 
przyczyny korozji ołow iu : 1) tak zwana korozja  m iędzy- 
krystaliczna, której przyczyną są częste wstrząsy m e­
chaniczne, 2) elektrolityczny rozk ład  ołow iu  pod w p ły ­
wem  prądów  błądzących  w ziemi w ilgotnej, 3) w resz­
cie czysto chem iczna korozja.

Przyczyn chem icznej korozji można w yliczyć kilka, 
—  zaw sze jednak na pierw szy plan wysuwa się tlen 
i w ilgoć. Tak naprzykład szkodliw ość takich koloidów , 
jak w odorotlenek  glinowy, lub żelazow y, albo też glin­
ka kaolinow a polega na tem praw dopodobnie, że utrzy­
mują one w ilgoć gruntową.

Tak samo szkodliw a jest ob ecn ość wapnia i gli­
nu, pod  działaniem  których tw orzy się czerw ony tle ­
nek ołow iu , w zględnie zasadow y węglan ołow iu.

P odobny w pływ  w yw ierają substancje humusowe. 
N aprzykład w  gruncie piaszczystym , który zaw ierał 0,5% 
wapnia, 9,6% gliny oraz 2,4% substancji hum usowych, 
ca ły  p łaszcz kablow y pokryła  jednolita warstwa tlenku 
ołow iu , m iejscam i utw orzyły się głębsze nadżerki w y ­
pełn ione węglanem  ołow iu  —  m iało to jednak m iejsce 
dopiero po 30-tu latach, znacznie g łębsze nadżerki, p o ­
przez które gdzieniegdzie w prost izolacja kabli była  w i­
doczna, w ystąpiły w płaszczu  kabla, k tóry  spoczyw ał w 
piasku czarnym  od zaw artości hum usowych substancvj 
i gliny ze znacznem i złożam i m uszelek, a w ięc znacznej 
ilości wapnia.

W  gruncie marglowym  o zaw artości ok o ło  7% w ap­
nia rozdrobnionego i 45% ogólnej zaw artości wapnia już 
po I 1/ ,  roku 1500 m. kabla nie nadaw ało się z powodu 
n ieszczelności do użytku.

C iekaw e jest działanie na płaszcze kablow e w ilgot­
nego tynku. Kabel, prow adzony poziom o wzdłuż otyn­
kow anego muru, na w ysokości 10 m. ponad ziemią już 
po 4-ch latach okazał się nie do użytku, a szczeliny w y ­
pełnia żó łty  tlenek ołowiu. Nadżerki te potw orzyły  się 
tylko w m iejscach bezpośredniego zetknięcia  płaszcza 
z murem. Że chodzi tu o działanie w ilgoci, najlepiej d o­
w odzi fakt, że inny kabel, przeprow adzony przez suche 
piw nice bardzo starego budynku, po 40 kilku latach nie 
w ykazyw ał najmniejszego uszkodzenia.

N iszcząco działa rów nież na o łów  dwutlenek w ę­
gla zaw arty w wilgotnem  pow ietrzu. Zaobserw ow ano 
w ypadek, gdy niedostatecznie zabezp ieczon y płaszcz ka­
b low y, leżący  w  ziemi, przesiąknęla w ilgoć. O kazało się, 
że w ew nętrzna pow ierzchnia kabla pokryła  się zupełnie 
jednolitą warstwą zasadow ego węglanu ołow iu.

N ieszkodliw ą natomiast okazuje się normalna za ­
w artość w glebie ch lorków  naprzykład soli kuchennej.

Na jeden jeszcze czynnik należy zw racać uwagę 
W  pew nych warunkach, a m ianow icie w ilgotnem  
pow ietrzu bardzo silne działanie korozyjne w yk a ­
zują sm oły pogazow e używ ane do im pregnowania ju­
ty. Tak naprzykład kabel prow adzony w kanałach z rur

glinianych musiał być już p o  5 latach usunięty, korozja  
dotknęła tylko tych odcinków  płaszcza, które pozosta ­
w ały w bezpośredniem  zetknięciu  z jutą, którą uszczel­
niono przejście z kanału do studzienki kablow ej. Smoła 
odgryw a tu rolę katalizatora, gdyż w produktach k o ro ­
zyjnych znaleziono tylko zasadow y węglan ołow iu. J e ­
szcze silniej w ystąpiło to działanie w kablu do dużych 
obciążeń , gdzie rdzeń wraz z p łaszczem  rozgrzew ał się 
się przy pełnem  obciążeniu do 50° C.

Badania laboratoryjne potw ierdziły  przypuszczenie 
co  do katalitycznego działania fenolu na o łów  na w ol- 
nem powietrzu.

(E. N. T. 4, 28).

M ASZYN A DO UKŁADANIA KABLI ZIEMNYCH.
W  ostatnich czasach zastosow ano w Anglji do zakładania 
kabli podziem nych maszynę, która w ykonyw a kolejno na­
stępując czynności: przedew szystkiem  kopie row y za- 
pom ocą odpow iednich  kopaczek. Bezpośrednio po w y k o ­
paniu rowu, układa w nim kabel, poczem  rów  zasypuje 
i ziem ię ubija. Pierwszą część zespołu  m aszynow ego sta­
nowi kopaczka na czolgow em  podwoziu, której szufle 
podają wykopaną ziem ię do odpow iedniej rynny. Z rynny 
tej zsypuje się ziemia do rowu po ułożeniu w nim kabla. 
Drugą, środkow ą część stanowi prowadnica kablow a, k tó ­
rą obracać można dokoła  osi p ionow ej dla nadawania o d ­
pow iedniego kierunku układanemu kablow i, oraz rynnie 
do zsypyw ania ziemi. Trzecia  część to ubijaczka również 
na czołgow em  podw oziu, na której spoczyw a bęben  ka­
blow y. Za pom ocą tej maszyny u łożyć można ok o ło  100 
m. kabla na godzinę, a obsługa jej wymaga zaledw ie 3-ch 
do 4-ch  ludzi.

Jeszcze jedną zaletą tej maszyny jest m ożność zasto­
sowania jej zarów no do gruntu gliniastego, jak kam ieni­
stego, a naw et aglom eratu gliny i kamieni.

(Tlgr. Tlph. Jour. 159, 28).

K AN AŁY KABLOW E W  RZECE CALUMET (St.
Zj. Am. P.) Chicago przecina n iew ielka rzeczka Calumet 
i na. jej dnie spoczyw ało  szereg kabli podw odnych. Przed 
rokiem  okazało się koniecznem  ze w zględów  zd row ot­
nych w yszlam owanie dna rzeczki. N ależało rzecz prosta, 
zabezp ieczyć kable i to odrazu na czas dłuższy. W  tym 
celu opuszczono na dno rzeki do przygotow anego rowu 
w iązkę złożoną z 18 rur ciągnionych z kutego żelaza o 
średnicy 1,3 cm. każda. Rury b y ły  wszystkie spojone ze 
sobą obręczam i. Przy brzegach rzeki cała wiązka rur o d ­
gięta była  ku górze w ten sposób, że w yloty w ystaw ały 
ponad poziom  w ody i dochodziły  do kanałów  kablow ych 
nad brzegiem  >-zeki.

W iązkę opuszczono na dno rzeki jako ca łość. U żyto 
do transportu 4 dźw igów  i 4 statków. Nurkowie na dnie 
rzeki obserw ow ali czy  rurv spoczyw ają  rów no na dnie 
rzeki. W  czasie transportu w yciągnięto stare kable p o ­
nad poziom  w ody bez najmniejszej przerw y w . ich funk­
cjonowaniu.

(Tlgr. Tlph. A ge 11, 28).

NOW E PRZEWODY ZIEMNE. Na budow ę kanałów  
kablow ych  użyty b yć pow inien materjał odporny na w p ły ­
w y atm osferyczne i działanie szeregu kw asów  organicz­
nych. W ymaganiom  tym odpow iada w zupełności stal nie- 
rdzew iejąca, lecz jest materjałem  zbyt drogim. Zaczęto  
w ięc w obecnym  czasie stosow ać rury ze zw ykłego że ­
laza, okładane cienką warstwą nierdzew iejącej stali. Przy 
fabrykacji można albo w ym odelow aną już rurę ob łożyć 
taką warstwą, albo też m odeluje się ruj^ę już po o b ło że ­
niu jej warstwą ochronną.

(Telgr. Praxis. 10, 28).

PORÓWNANIE DWUCH SYSTEM ÓW  TELE­
GRAFO W AN IA. W  okresie czasu pom iędzy 1 kw iet­
nia 1927 r. a 1 stycznia 1928 r. wym ieniono pom iędzy 
Anglją a Australją ogółem  11.740.000 słów , z tej liczby 
zapom ocą radjotelegrafu

systemu Beam ............................................. 5.723.000
zapom ocą kabla podm or. T -w a Pacifique 2.672.000 

„ ,, „  T -w a Eastern Tlegraph. 3.345.000 
a w ięc kablami łącznie słów  . . . 6.017.000 

czyli o 294.000 słów  w ięcej, niż zapom ocą radjo.
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Stosunek procentow y jest 48 ,7:51,3 .
Jeśli jednak ograniczyć się do wym iany telegra­

m ów opłaca jących  pełną taryfę, to stosunek ten przed­
stawia się jeszcze mniej korzystnie dla radja i wynosi 
2 9 :7 1  na korzyść kabli.

(El. Rev.).

N A JS T A R S Z Y  DOKUM ENT, D O T Y C ZĄ C Y  T E ­
LE G R A FU  ELEKTRYCZN EGO. Dokum ent ten p o ­
chodzi z przed 175 lat i nosi datę 1 lutego 1753 roku. 
Jest to list w ystosow any przez w ybitnego fizyka Char- 
les ‘a M archall do w ydaw cy gazety Scotts Magazine 
w Londynie,

W  tym liście autor podaje pierw szy projekt urzą­
dzenia telegrafu elektrycznego, który miał być usku­
teczniony w następujący sposób:

Jako źród ło elektryczności miała służyć maszyna 
elektrostatyczna. Dynam iczna elektryczność była  jeszcze 
nieznaną, poniew aż pierw sze ogniwo w ynalezione z o ­
stało dopiero w czterdzieści lat później przez V oltę.

Od maszyny elektrostatycznej w przyrządzie Mars- 
chall'a miały iść 24 przew ody zakcńczone na stacji odb ior­
czej kulkami m etalowem i, z których  każda będąc na- 
elektryzow aną m ogła przyciągać papierek z jedną z li­
ter alfabetu. Przy przesyłaniu słowa 
np. Sir, należało kolejno dotykać do 
zacisków  m aszyny przew ód odp ow ia ­
dający literze S, następnie i, i wresz­
cie r.

W ynalazca utrzymywał, że zdoła 
ustalić kom unikację na odległość k i l ­
ku mil angielskich, jednakże w  lite­
raturze niema wzmianki o tem; żebv 
jego pom ysł kiedykolw iek był w y ­
konany.

Praw dopodobnie rezultaty nie w y­
padły zadawalniająco, ponieważ trud­
no by ło  odizolow ać należycie przew o­
dy na znacznej przestrzeni.

DO CZYTELNIKÓW!

P R ZE K A ZY W A N IE  T E L E G R A ­
M Ó W  FO TO G R A FIC ZN E . Kom unika­
c ja  telegraficzna była dotychczas ści­
śle związana z systemem alfabetycz­
nym. W iązał się z tem szereg trud­
ności omawianych nawet na zjazdach 
m iędzynarodow ych, a mianowicie: trud­
ności w rozróżnianiu znaków liczb ułam­
kow ych, trudności z wyrażeniem  akcen­
towanych liter, a najważniejszą sprawą 
ograniczenie do ilości 32 znaków  w aparatach m echanicz­
nych. L iczba ta nie jest w ystarczająca dla języka japoń­
skiego, tak, że jap ończycy  zrezygnow ać musieli z p o ­
sługiwania się naprzykład aparatem B odo. W  jeszcze 
gorszem położeniu  są Chiny, które musiały stw orzyć 
specjalny słow nik dla wyrażania swego obrazkow ego 
pisma.

Otóż w chwili obecnej, gdy postępy techniki dały 
m ożność posługiwania się aparatami telegraficznem i w ie- 
lokrotnem i, pozw alającem i na rów noczesne funkcjonow a­
nie 8-u aparatów na jednej linji, w tej właśnie chwili za­
czyna w chodzić w użycie telegraficzne przekazyw anie na 
drodze fotograficznej pisma ręcznego. Zapewne, że na- 
razie nie dla wszystkich dostępna będzie ta droga p oro ­
zumienia, jednakże w Chinach naprzykład już w prow a­
dzają fototelegrafję (system Belin) na linji Pekin-M ukden.

(Tlgr. Tlph. Jour. 159,28).

D O ŚW IA D C ZE N IA  M A R C O N IE G O . M arconi miał 
niedaw no w New Yorku odczyt w gronie specjalistów , 
gdzie porów nyw ał rezultaty otrzym ane przy zastosowaniu 
długich i krótkich fal w radjotelegrafji.

O tóż w edług słynnego w ynalazcy, obecn ie senato­
ra, św iatło dzienne nie w pływ a prawie w cale na długie 
fale od 50000 —  30000 metrów. Natomiast fale bardzo 
krótkie poniżej 16 m etrów  przyjm ow ać można znacznie 
łatwiej w dzień i latem, niż w n ocy  i w zimie.

Dla nawiązania ściślejszej 
łączności z naszymi czytelnika­
mi otwieramy specjalny dział 
w „Przeglądzie Teletechnicz­
nym" pod nazwą „Skrzynka 
Pocztowa".

Do działu tego prosimy 
kierować wszelkie zapytania 
z dziedziny teletechniki, jak 
również uwagi dotyczące iormy 
wydawnictwa, zamieszczanych 
artykułów, pożądanych zmian 
i ulepszeń. Zarówno pytania 
jak i odpowiedzi będziemy 
chętnie drukować w bieżących 
numerach „Przeglądu Teletech­
nicznego''.

REDAKCJA.

Komunikacja radjow a pom iędzy Anglją i Kanadą, 
posiłkująca się krótkiem i falami często ulega zaburze­
niom, podczas gdy radjotelegraf z Anglji do Australji, In- 
dji i A fryki Południow ej działa bez zarzutu, pom imo, że 
od leg łości są tam znacznie w iększe, niż do Kanady.

M arconi przypisuje to zjaw isko ujemnemu działa­
niu północnego bieguna m agnetycznego, w bliskości k tó ­
rego przechodzą fale biegnące pom iędzy Anglją a K a­
nadą.

Słynny w ynalazca ma zamiar spędzić ca łe  lato na 
swym jachcie Electra, pływ ając na oceanie Atlantyckim , 
przyczem  zajm ow ać się będzie mierzeniem intensywności 
różnych fal radjow ych, przeważnie systemu Beama. W  
tym celu na jachcie znajdow ać się będzie specjalny bar­
dzo czuły falomierz.

(Tel. u. F, T.).

M A L O W A N IE  SM O Ł O W A N Y C H  POW IERZCH NI.
Przy pociąganiu farbą sm ołow anych pow ierzchni, za ­
wsze smugi sm oły przebijają po pewnym  czasie. D o ­
piero w ostatnich czasach opatentow ano w N iem czech 
za Nr. 411,114 środek, który temu zapobiega. Jest to 50% 
roztw ór żyw icy  kum aronowej w mieszaninie 40'* benze­
nu (benzolu) i 10% benzyny. Żyw icę zagotow yw a się, po- 

czem  dolew a się benzen i benzynę, 
energicznie mieszając. M ieszanina ta 
po zastygnięciu stanowi nieprzenikliwą 
dla smoły warstwę. Farbę można na­
kładać na tę warstwę, względnie dodać 
w prost do roztworu żyw icy,

Zamiast benzenu i benzyny można 
użyć jakiegokolw iek innego rozpuszczal­
nika żyw icy  kumaronowej.

(Das Schwach. Handw. 10, 28).

LO T N IC T W O  P R Z E M Y S Ł O W O - 
P O C Z T O W E . W  1863 r. w Bostonie 
„Kom petentne osob y” stwierdziły, że 
przesyłanie głosu ludzkiego p o ’ drutach 
zapom ocą aparatu zwanego „telefonem ” , 
gdyby się nawet okazało możliwem, 
nie m iałoby najmniejszego znaczenia 
praktycznego; podobnie w roku 1837, 
k iedy zakładano we Francji pierwszą 
linję kolejow ą T eofil Gautier napisał: 
„K olej żelazną należy traktować jako 
ciekaw ostkę naukową, pew nego rodza­
ju zabawkę przemysłową. W zgórza 
i doliny, które stanowią naturalny spa­
dek dla w ód, przeciwstawiają się 
bezwzględnie (podkreślam słow o bez­

względnie) budowaniu długich linij kolejow ych, których 
przeprow adzenie przez różnorodne tereny w ym agałoby 
olbrzym ich nakładów , których  nie w róciłob y  najw iększe 
nawet pow odzen ie przedsiębiorstwa.

Szybkość kom unikacji nigdy nie będzie m ogła na­
grodzić tych olbrzym ich w kładów ; zresztą czy  w ielkie ma 
znaczenie, czy  jakiś towar dostarczony będzie następne­
go dnia, czy  za tydzień. Należy go tylko w cześniej zam ó­
wić.

Jeżeli nawet chodzi o koszty —  wzgląd ekonom icz­
ny nie m oże tu odgryw ać żadnej roli. Przedsiębiorstwa 
kole jow e będą musiały nakładać tak w ielkie taryfy prze­
w ozow e, że koszta będą w yższe niż poprzednie.

G dyby naw et jakiś dziwny entuzjazm dopom ógł do 
rozw oju linji kole jow ych  i maszyn parow ych, gdzież znaj­
dą się w ystarczające do ich eksploatacji ilości w ęg la ?".

W  1921 r. w reszcie, na m iędzynarodow ym  zjeździe 
lotniczym  delegat angielski w ypow iedzia ł zdanie: „L o t­
nicza komunikacja pasażerska nie jest czem ś nader po- 
nętnem. Komunikacja pasażerska naprzykład m iędzy L on ­
dynem a Bom bajem  jest czem ś nie do pom yślenia; pod róż­
ny dostałby obłędu przed przybyciem  do Bom baju".

A  jednak... rzeczyw istość zadrwiła z 2-ch  p ierw ­
szych proroctw  i nie będzie łaskawszą zapew ne i dla 
trzeciego. Lotnictw o znajduje bow iem  coraz szersze za­
stosowanie do kom unikacji pocztow ej oraz handlowej, a
i pasażerskich linij pow staje coraz w ięcej. Sprawa b e z ­
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pieczeństw a, którą wysuwają przedew szystkiem  przeciw ­
ko lotnictwu dotyczy  raczej lotnictw a w ojskow ego — na 
10 w ypadków  —  8 przypada na w ojskow e aparaty lotni­
cze, 1 na w ypadki przy lotach pióbnych , 1 tylko —  na 
loty pasażerskie. A le  to znów  daje liczbę w ypadków  
mniejszą od liczby w ypadków  sam ochodow ych. Trzeba 
w ziąć przytem  pod uwagę, że pod wielom a względami 
bezp ieczeństw o można znakom icie zw iększyć przede­
wszystkiem  przez odpow iednie w ytyczen ie linij lotów , 
przygotow anie na tym szlaku dostateczn ie gęstych lo t­
nisk, które pozw oliłyby  na ewentualne lądowanie; dru­
gim momentem b y łob y  dawanie w czasie lotu ciągłych 
inform acyj m eteorologicznych, które pozw oliłyby  lotn i­
kow i omijać n iebezpieczne m gły i wiry. R zecz prosta, 
że przew idyw ać należy rów nież ulepszenia lotnicze, k tó ­
re pozw olą  lądow ać i startować na bardziej ograniczonej 
pow ierzchni terenu.

Już w chwili obecnej system atycznie rozw ija się 
lotnictw'o pocztow o-pasażersk ie w A m eryce. Przez 6 lat 
rząd amerykański badał system atycznie m ożliw ości roz ­
w oju  oraz organizacji kom unikacji lotniczej z czysto han­
dlow ego punktu widzenia. Badania doprow adziły  do na­
stępujących w niosków :

1) najlepiej op łacać się m oże poczta lotnicza,
2) rentow ność dopóty nie m oże przekroczyć p ew ­

nej granicy, dopók i loty ograniczone są do pory dziennej, 
w skutek tego zysk na czasie w ciągu lotu dziennego stra­
cony jest podczas przym usow ego odpoczynku  nocnego.

P rzew ożąc początkow o pocztę  lotniczą bezpłatnie, 
zbadali jaki m oże być maksymalny ładunek, jakie w ięc 
należy pobierać opłaty, jaka powinna być organizacja sta­
cji lotniczej i służby pom ocn iczej. Na podstaw ie dośw iad­
czeń  prow adzonych przez 6 lat, rząd przy współudziale

ciał sam orządow ych w ziął na siebie w ytyczen ie oraz 
pizygotow anie linij lotniczych, a w ięc budow ę lotnisk w 
odpow iedniej ilości oraz m eteorologicznej służby, nato­
miast pozostaw ił przedsiębiorstw om  prywatnym samą o b ­
sługę kom urikacyjną, w ydzierżaw iając linje lotnicze przez 
przetargi in minus, w tem m ianow icie sensie, że rząd 
uważa, że rentow ność będzie w ystarczająca przy takiej 
a takiej op łacie  naprzykład 3 dolarów  za przew iezienie
1 funta angielskiego. K oncesję uzyskuje przedsiębiorstw o 
zobow iązu jące się do przew ozu za najmniejszą ze zg ło ­
szonych opłat. Jeżeli w ięc przedsiębiorca pobierać będzie 
2dolary i 70 centów , różnicę m iędzy ceną 3 dolarów  a 2 
doi. 70 pobiera rząd. Zysk osiągnięty przez rząd am ery­
kański za przeciąg 6 m iesięcy 1927 r. w yniósł 226,720 d o ­
larów. Przeciętnie w ciągu dnia idzie 150.000 listów  i 5830 
funtów ang., czyli około 2631 kg. przesyłek pocztow ych.

Inaczej'przedstaw ia ją  się sprawy w N iem czech. U- 
krytym celem  rozw oju lotnictw a jest sam cel militarny. 
W  konsekw encji n ibyto handlow e linje lotnicze w ytycza ­
ne są nie tyle w związku z chęcią  łączenia ośrodków  
przem ysłow ych, lecz przedew szystkiem  nadgranicznych 
szlaków. Na innych też zasadach oparte jest w spółdzia ła ­
nie rządu i przedsiębiorstw : w N iem czech rząd ma w 
sw oich rękach kom unikację samą, przedsiębiorstw o na­
tomiast i to jedno jedyne buduje lotniska i t.p. W  tych w a­
runkach trudno m ów ić o rentow ności zarów no ze w zglę­
du na szlaki lotniczych linij, jak i ze względu na typy 
aparatów  lotniczych. Lotnictw o w ojskow e poszukuje prze ­
dewszystkiem  aparatów  ściglych (aparaty myśliwskie), 
lub do w ielkich obciążeń  (aparaty do bombardowania). 
W  danym w ięc też kierunku idą poszukiwania typów  sil­
ników.

(An. P. T. T. 6, 28).

P R Z E T A R G .
Komitet Budowy gmachu dla Urzędu Pocztowo-Telegraficznego 

Lublin 2 ogłasza niniejszem publiczny przetarg nieograniczony na wykona­
nie posadzek asfaltowych z asfaltu (Trinidat) grubości 2,5 cm. na istniejącym 
podkładzie betonowym z listwą podłogową u ścian parteru i pierwszego piętra 
budowanego gmachu dla Urzędu Pocztowo-Telegraficznego Lublin 2, ilości 
około 2.000 mJ.

Oferty w kopertach zalakowanych z napisem „Ma wykonanie posadzek 
asfaltowych (Trinitad)“ należy składać w Biurze Komitetu Budowy w Lublinie 
ul. Szopena N° 9, pokój N° 24, do dnia 21 sierpnia b. r. o godz. 12-ej.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone w Dyrekcji Poczt i Tele­
grafów w Lublinie wadjum w wysokości 5% oferowanej sumy.

Warunki techniczne przeglądać można w Biurze Komitetu codziennie 
za wyjątkiem świąt w godzinach urzędowych.

Komitet zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferty bez względu 
na cenę, oraz unieważnienie przetargu.

Przewodniczący Komitetu
(—) Inż. Kaniowski-

Redaktor: Inż. Henryk Kowalski. W ydaw ca: Stow. Teletechników Polskich
Drukarnia Techniczna, Sp. A kc., W arszawa ul. Czackiego 3/5,
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S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

F E R R U M
ZAWODZIE — KATOWICE

Stacja kolejowa: BOGUCICE Adr. telegr. „FERRCIM, KATOWICE”

■ Oddział I
Śruby, nakrętki, nity, sworznie, haki żelazne izolatorowe, trzony 
i wszelkie wyroby żelazne dla potrzeb kolejnictwa i telegrafu;

Oddział 11
Odlewy kształtowe ze stali Siemens-Martina do 10 ton wagi jednej sztuki; 

Oddział 111
Osie do wozów ciężarowych surowo kute z obtoczonemi końcami i buk­
sami oraz drobniejsze wyroby kute wszelkiego rodzaju;

Oddział IV
Rury gładkie i bandażowe spawane gazem wodnym ponad 300 mm 
średnicy dla kanalizacji, gazu i wodociągów.

GENERALNA REPREZENTACJA:

JU LJA N  BRYGIEWICZ d / h .
WARSZAWA, HORTENSJA 6 

Telefon 13-32, 13-34 fldres telegr.: „FERRO PO L, W A RSZA W A ”
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W A R S Z A W A , A l. Ujazdowskie 47, te!. 102 i 115 
O D D ZIAŁ w ŁODZI, ul. Piotrkowska 79, tel. 51.

P O L E C A :

ŁĄCZNICE i APARATY TELEFONICZNE najnow­
szych systemów zwykłe i automatyczne.

URZĄDZENIA TELEFONICZNE wszelkich sy­
stemów

SYGNALIZACJE: kolejową, przeciwpożarową, wo­
dociągową, alarmową, hotelową

ZEGARY elektryczne i kontrolne
AKUMULATORY żelazo-niklowe „NIFE“ dla wszel­

kich celów
KABLE telefoniczne obołowione i opancerzone

H PRZEWODNIKI gołe i izolowane, krzemobronzowe 
8  i HACKETHAL
H DRUTY DZWONKOWE, nawojowe i cewkowe. Ma- 

terjały instalacyjne dla prądów słabych.
jg

PR O JEK TY, KO SZTORYSY I OFERTY N A  ŻĄ D A N IE .
&
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